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SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (6, 3-11)

Bracia: wszyscy, którzykolw iek ochrzczeni jesteśm y w  Chry­
stusie Jezusie, w  śm ierci Jego ochrzczeni jesteśm y? Przez 
chrzest bow iem  zostaliśm y razem z Nim pogrzebani w  śmierć, 
aby jako Chrystus zm artwychwstał przez chw ałę Ojca, tali 
i my, byśm y w  nowości' życia chodzili. B o  jeśli zostaliśmy 
wszczepieni w  podobieństw o śmierci Jego, to  i w  zm artw ych- 
stanie będziemy, W iedząc, że stary w  nas człow iek został 
współukrzyżowany, aby zniszczone było c ia ło grzechu, oraz, 
abyśm y nadal n ie służyli grzechowi. K to bow iem  umarł, w y ­
zw olony jest spod grzechu. Jeśliśmy jednak z Chrystusem 
umarli, w ierzym y, że rów nież z Chrystusem żyć będziemy. 
Wiedząc, że Chrystus pow staw szy z m artwych w ięcej n ie um ie­
ra i śm ierć już w ięcej nad nim n ie zapanuje. Bo, że umarł 
dla grzechu, raz umarł, a że żyje, żyje w  Bogu. Tak i w y ro­
zumiejcie, żeście um arli dla grzechu, a ży jecie dla Boga w  
Chrystusie Panu naszym.

Ewangelia według św. Marka (8,1-9)

Onego czasu: G dy w ielka rzesza była z Jezusem, a  n ie m ia­
ła co  jeść, przyw oław szy uczniów , rzekł im : Żal mi tego ludu, 
bo to  już o d  trzech dni trw ają przy mnie, a n ie  m ają co  jeść, 
a jeśli ich  puszczę zgłodniałych d o  dom ów  ich, ustaną w  d ro ­
dze, b o  niektórzy z nich przyszli z daleka. I odpow iedzieli Mu 
uczniow ie Jego: Skądże by  ich m ógł kto nakarm ić chlebem  tu 
na pustkow iu? I zapytał ich : Ile  chlebów  m acie? A oni rzekli: 
siedem. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. I w ziąw szy siedem 
chlebów, dzięki czyniąc łamał i dawał uczniom  swoim , aby 
przed nich kładli; I kładli przed rzeszą. Mieli' też trochę rybek 
i te błogosłtw ił i  kazał przed nich połotżyć. Jedli tedy i  nasycili 
się i zebrali, co  zbyw ało z ułom ków, siedem  koszów. A  było 
tych co jed li, ok oło  czterech tysięcy ; I odpraw ił ich.

„TjoI mi tego ludu”
Jeżeli niedzielę poprzednią nazwać m ogliśm y dniem parafii jako 

społeczności liturgicznej, to dzisiejszą m ożem y określić jako niedzie­
lę liturgiczną. Bow iem  je j czytania mszalne ukazują nam dwa g łów ­
ne sakramenty: chrzest i Eucharystię, będące ogniskam i życia nad­
przyrodzonego zarów no każdego chrześcijanina z osobna, jak  i ca­
łej społeczności Kościoła Chrystusowego. Oba te sakramenty unoszą 
bow iem  duszę naszą z ciem ności ku światłu życia Bożego i przy­
gotow ują nas do udziału w  szczęśliwości w iecznej.

Ewangelia dzisiejsza w spom ina o drugim rozm nożeniu chleba. O 
pierwszym  słyszeliśm y w czwartą n iedzielę W ielkiego Postu. R ów no­
cześnie obrazuje ona w ielką troskę boskiego Zbaw iciela nie tylko
o zaspokojenie doczesnych potrzeb sw oich w yznaw ców , lecz w  pier­
w szym  rzędzie potrzeb ich um ysłów i dusz. Na te potrzeby czło­
w ieka zw rócim y w  niniejszym  rozważaniu szczególniejszą uwagę.

*
* *

Po pierwszym  cudow nym  nakarmieniu rzeszy, udał się Pan Jezus 
do krainy Tyru i Sydonu. Stąd zaś — obszedłszy szerokim łukiem 
Galileę i przeszedłszy Jordan — dotarł do Dziesięciogrodzia. Tutaj 
zatrzymał się; praw dopodobnie n ieco dłużej. I jak  zw ykle „znow u 
(w okół Jezusa) było w ielk ie m nóstwo ludu” (Mk 8,la), który nad­
ciągnął licznie z terenów  zamieszkałych przez pogan. Był początek 
maja. Tam, gdzie jeszcze przed Paschą w idać było świeżą, bujną 
roślinność, obecnie rozciągała się pustynna, żarem spalona kraina. 
Chrystus usiadł z uczniami na wzgórku, ogarniając pełnym  dobroci 
spojrzeniem  otaczające go tłumy. Cisza zaległa dokoła. Zaś z ust Je­
go popłynęły słowa, namaszczone „m ocą z w ysokości” . M ijały godzi­
ny, a rzesze trw ały nieporuszone. Noc spędziły  pod gołym  niebem, 
by nazajutrz znów  zgrom adzić się w okół Niego. I tak niespostrze- 
żenie nadszedł dzień trzeci. Jak bardzo zasłuchani byli w  słowa 
Nauczyciela z Nazaretu św iadczyć może fakt, że całkow icie zapom ­
nieli o- sw oich potrzebach. Bow iem  — jak  zauważa Ewangelista — 
„n ie  mieli co jeść” (M k 8,lb).

Zauważył to jednak Zbaw iciel. Dlatego „przyw ołał uczniów  i rzekł 
do nich : Żal mi tego ludu, bo już tray dni są ze mną, a nie m ają 
co jeść”  (M k 8,lc-2). Uzasadniając zaś. sw oją  troskę o słuchających 
G o ludzi, dodał: „Jeśli ich rozpuszczę do dom ów, ustaną w  dro­
dze; a przecież niektórzy z nich przyszli z daleka”  (Mk 8,3). Warto 
tutaj nadm ienić, że ludzie bliskiego wschodu przyzw yczajeni są do

bardzo skrom nego odżywiania się. Dwa dni głodów ki nie są dla 
nich czymś nadzwyczajnym . Tym razem byli chyba bardzo głodni.

Jednak Jezus postanow ił przyjść im z pom ocą. Tak w idocznie zro­
zumieli to uczniow ie Jego, którzy rzekli: „Skąd ktoś potrafi ich na­
karmić chlebem , tutaj, na pustyni?”  (M k 8,4). W ynika z tego, że 
znajdowali się na pustkowiu — zdała od osiedli ludzkich — gdzie 
nie było m ożliwości zdobycia żywności w  potrzebnej ilości. Zanim 
jednak zrealizował sw ój zamiar, „zapytał ich : Ile macie chlebów ? 
Oni zaś rzekli: Siedem ” (Mk 8,5). Zaś siedem chlebów  rzeczyw iście 
nie było w  stanie zaspokoić głodu tłum ów. Nie zw racając jednak 
uwagi na odpow iedź uczniów, Syn Boży „polecił ludow i usiąść na 
ziem i” (Mk 8,6a). Następnie (podobnie jak  w  czasie ostatniej w ie­
czerzy) „w ziąw szy te siedem chlebów , i podziękowawszy, łamał i da­
w ał uczniom sw oim  „b y  kładli przed nim i” (Mk 8,6b). I dzieląc „k ład­
li (go) przed ludem ” (Mk 8,6c). A le oprócz chleba „m ieli też trochę 
rybek. I pobłogosław iw szy je, kazał... kłaść przed nim i” (Mk 8,7).

K ończąc sw oje opow iadanie o tym wydarzeniu, Ewangelista za­
znacza: „Jedli i nasycili się”  (Mk 8,8a) wszyscy. Pozostały jednak 
niedojedzone resztki. By się w ięc nie zm arnowały, „zebrali siedem 
koszów resztek chleba, które zbyw ały” (Mk 8,8b) tym co jedli. Było 
to w yrazem  szacunku dla chleba jako daru Bożego. Tych zaś, którzy 
jedli, „by ło  około czterech tysięcy” (Mk 8,9a).

*
* *

W ydarzenie, o  którym  była m ow a ustaw icznie się powtarza. B o­
wiem  za pośrednictw em  K ościoła posila Chrystus lud sw ój chle­
bem naturalnym. Karm i g o ’ również chlebem  praw dy nadprzyro­
dzonej i Eucharystią, by nie ustał na drodze do nieba.

1. Chrystus posila lud swój chlebem naturalnym. Czyni to za po­
średnictwem  Kościoła. Zanim  bow iem  polecił apostołom nauczać 
wszystkie narody, wcześniej nakazał: „Dajcie... im  jeść”  (Mk 6.37a). 
Stąd ewangelia m iłości o spraw iedliw ości społecznej — czyli to 
wszystko, co nazywam y miłosierdziem  chrześcijańskim  — stanowi 
podstawę nauki Zbaw iciela. Nie należy się iwięc dziwić, że już 
u początków Kościoła w yznaw cy Chrystusa „sprzedawali posiad­
łości i mienie, i rozdzielali je  wszystkim, jak  komu było potrzeba” 
(Dz 2,45). Dlatego „n ie było... m iędzy nimi nikogo, kto by cierpiał 
niedostatek” (Dz 4,34a). Potrzeby wszystkich były zaspokojone.

Praktykę śpieszenia z pom ocą potrzebującym  kontynuował K oś­
ciół na przestrzeni w ieków , co zjednyw ało mu uznanie i nowych 
w yznaw ców. Rów nież i obecnie nie jest inaczej. Pam iętając bow iem
o nakazie Mistrza w  tym względzie, K ościoły  chrześcijańskie — w  
miarę swoich m ożliw ości — śpieszą z pom ocą materialną głodu ją­
cym  w  krajach trzeciego świata oraz będącym  w  potrzebie człon­
kom swoich sprzeczności. Nie pozostają także w  tyle poszczególne 
społeczności parafialne, dzieląc się sercem  i chlebem z potrzebują­
cym i na własnym  terenie. Czynią tak dlatego, ponieważ pam iętają
0 zapewnieniu Zbaw iciela, zawartym  w  słow ach : „C okolw iek uczy­
niliście jednem u z tych najm niejszych braci moich, mnie uczyniliś­
cie”  (Mt 25,40).

2. Chrystus karmi ludzi chlebem prawdy nadprzyrodzonej. Bow iem  
sam materialny chleb nie w ystarczy człow iekow i. Stwierdził to u ro­
czyście Syn Boży, m ów iąc: „N ie samym chlebem  żyje człowiek, ale 
w szelkim  słowem , które pochodzi z ust Bożych” (Mt 4,(4). W  błę­
dzie są zatem ci, którzy twierdzą, iż dobrobyt materialny jest w  
stanie zaspokoić w szystkie, potrzeby ludzkiego serca i umysłu.

G łów nym  zadaniem Zbaw iciela było odkupienie ludzi przez mękę
1 śm ierć oraz przygotow anie ich do  K rólestw a Bożego przez głosze­
nie „D obrej N ow iny” . Stąd głoszeniu Ewangelii pośw ięcił Chrystus 
lata swego życia publicznego, siejąc niestrudzenie bezcenne ziarna 
prawdy nadprzyrodzonej, przew yższającej wartością i ważnością sy­
stemy filozoficzne i społeczne wszystkich czasów. Dlatego musimy 
przyznać rację Apostołow i, który pisze: „K rólestw o Boże, to nie po­
karm i napój, lecz sprawiedliw ość i pokój, i radość w  Duchu Św ię­
tym ” (Rz 14,17). Zadanie karmienia dusz prawdą Bożą przekazał Je­
zus swemu K ościołow i. Bow iem  apostołom i ich następcom polecił: 
„Idźcie... i nauczajcie wszystkie narody” (Mt 28,19a). Do nich też 
pow iedział: „K to was słucha, mnie słucha” (Łk 10,16a).

3. Chrystus posila lud swój Eucharystią. P rzyjm u je się pow szech­
nie, że cudow ne rozm nożenie chleba jest obrazem  rozm nożenia chle­
ba eucharystycznego, którym Zbaw iciel karmi pokolenia ludzkie, by 
nie ustały w  drodze do niebiańskiej ojczyzny.

Z w oli Bożej wezwani jesteśm y do życia i szczęścia w iecznego. 
Nie jest nam jednak w  stanie zapewnić tego chleb materialny. Dał 
temu wyraz Jezus po, pierwszym  rozm nożeniu chleba, m ów iąc: 
„Zabiegajcie nie o pokarm, który ginie, ale o pokarm, który trwa,
o pokarm żywota w iecznego, który wam  da Syn Człow ieczy” (J 6,27). 
W  chw ilę zaś później dodał: „Ja jestem  chlebem  żywym , który z 
nieba zstąpił; jeśli kto spożyw ać będzie ten chleb, żyć będzie na 
w ieki; a chleb, który Ja dam, to ciało moje, które oddam za żywot 
świata” (J 6,51). O takim chlebie nikt nie ośm ieliłby się nawet m a­
rzyć. A  jednak to, co przekracza najśmielsze marzenia, staje się 
rzeczyw istością w  W ieczerniku i na ołtarzach naszych.

U m acniajm y się w ięc praw dą nadprzyrodzoną i posilajm y często 
chlebem  eucharystycznym. Rów nocześnie chętnie udzielajm y potrze­
bującym  chleba powszedniego. Bow iem  tylko w  ten sposób zapewnić 
sobie m ożem y życie i szczęście w ieczne w królestwie niebios.

Ks. JAN KUCZEK
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C U D  C H L E B A
„Dałeś nam Panie chleb z Nieba wszelką rozkosz 
zawierający w sobie, Alleluja!

Któż z nas n ie był urzeczony w  maju lub 
czerwcu, w idząc kołyszące się łany zbóż na 
polach, kiedy mknąc sam ochodem  lub po­
ciągiem przecinał wstęgi dróg. Jeszcze w ięk­
szego wzruszenia doznaw aliśm y gdy prze­
chodząc m iedzą czy polnym i ścieżkami, do­
tykaliśm y palcami jak strun fortepianu na­
brzm iałych ziaren kłosów. Jak radow ało siię 
serce naisze — będzie n ow y chleb. Czyż w te­
dy myśl nasza nie wznosiła się do Boga, 
Stw órcy W szechrzeczy, który dla człow ieka 
tak ubogacił świat i zieanię (Rdz 1,11).

N ieogarniony w sw ej dobroci Bóg w  T ró j­
cy Jedyny całą przyrodę podporządkował 
praw om  służenia człow iekow i, którego stwo­
rzył jak o dziecko sw oje i dziedzica w szech­
świata: „I  stworzył Bóg człow ieka na obraz 
sw ój. R ośnijcie  i rozm nażajcie się i zapeł- 
n ie jcie  ziem ię d czyńcie ją sobie poddaną: pa­
nu jcie  nad nią...”  (Rdz 1, 26-30).

Dlatego Opatrzność Boża przez wieki i aż 
do skończenia świata j-eat z człow iekiem  i sy­
pie z Nieba ziarnem chleba. Na ziem i nigdy 
człow iekow i nie zabraknie chleba, chyba że 
człowiek przez grzech niszczy praw o natury.

Ziarno rzucone w  ziem ię ma m oc rodzenia 
i rozmnażania. Z jednego wyrasta wspaniały 
kłos. W nim  tkwi cudow na m oc w egetacji. 
Przed kilkom a laty prasa podała, że w  gro­
bow cu faraona sprzed 4 tys. lat znaleziono 
ziarna', które w rzucone w  ziem ię ożyły. W 
tym tkwi cud chleba da jący  życie człow ieko­
wi.

Ten cud chleba pow tarza się corocznie tak­
że na naszej polskiej ziemi. Zawsze, kiedy 
ziarno — rzucone w  ziem ię obumrze, napeł­
nione zostają spichlerze, a  na stole jest 
chleb. ,

Na kartach Pisma Sw. m otyw  chleba prze­
jaw ia się bardzo często — jako sym bol chle­
ba żywota w iecznego. Bywa, że gdy brakuje 
chleba, B óg interw eniuje m ocą nadprzyrodzo­
ną w  praw a przyrody, by nakarm ić czło­
w ieka (M oj. 16,8 — I K ról. 17,4 — Jan 6, 5).

Chleb stał się sym bolem  życia, dlatego 
przez w ieki otaczany był szacunkiem i czcią.

W tradycji polskiej przed w ypiekiem  znaczo­
no blachy znakiem krzyża, a w ypieczony 
przed krojeniem  błogosław iono znakiem 
krzyża. Gdy upadł nawet najm niejszy kaw a­
łek, podnoszono go i całow ano z  szacun­
kiem. Resztkami karm iono ptactwo, n ie m o­
gła zm arnować się ani okruszynka.

Brak chieba pow odu je głód i śmierć. Tego 
doświadczyli w ięźn iow ie obozów  koncentra­
cyjnych, o  tym w iedzą świadkowie, którzy 
przeżyli te  obozy  śm ierci, o  tym  m ów ią to­
my napisanych ksiąg.

Dlatego lękiem  i zgrozą napawa nas, gdy 
w idzim y jak w ielkie jest m arnotraw stw o 
chleba obecn ie  w  naszym kraju. Dzieci w 
szkołach i gospodynie dom ow e w yrzucają 
chleb do śmietnika. O tym się m ów i w  pra­
sie i Telew izji (jak np. 3 czerw ca br. w  p ro­
gram ie II w  audycji pt. „Szalona gospody­
n i” ). Oby nas Bóg za- to  n ie ukarał.

„Jak wielki cud Bóg uczynił, że chleb w 
w ciało sw e przem ienił” — ta pieśń wyraża 
teologiczny aspekt chleba w  życiu chrześci­
jańskim. Chleb — sym bol — stał się rzeczy­
wistością życia nadprzyrodzonego, jako rea­
lizacja Boskiego Testamentu w Zbaw czej 
O fierze Chrystusa i ustanowieniu Sakramen­
tu (Łk 21, 19).

Eucharystyczny cud chleba powtarza się 
nieustannie na całej kuli ziemskiej, ilekroć 
sprawow ana jest B ezkrw aw a Ofiara — Msza 
Sw. Chlebem Żyw ota w  Komunii Świętej 
karmią się dusze ludzkie, by żyły życiem 
Bożym i czerpią siię wzrostu w cnotach i do 
walki z grzechem (Jan 6, 48-51).

D ojrzew ają d o  żniw łany zbóż na polach, 
powtarza się n ow y cud chleba. Nasyceni nie 
m ożem y przechodzić obojętnie, n ie dostrze­
gając tego. Bóg, nasz O jciec, który jest w 
Niebie, hojn ie karmi świat, sw o je  dzieci. Stąd 
też refleksja, by wznieść serca w pokornej 
i wdzięcznej m odlitw ie d o  Boga, w dzięk­
czynieniu i uw ielbieniu  oraz postanow ienie 
ożywienia czci i szacunku dla chleba — da­
ru Niebios.

D. R.

Dr Andreas RINKEL (1889— 1979) 
Arcybiskup Utrechtu 
w  latach 1937— 1970

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary

(5)
K ościół zaś pozostaje stworzeniem  Bożym, 

ow ocem  tego sam ego objaw ienia, które przez 
usta proroków  i apostołów pow ołało d o  życia 
Pismo Święte. N ie chcem y w łączać się do 
dyskusji- nad tym, ęzy Pism o Św ięte w inniś­
my staw iać w yżej od Kościoła, czy też o d ­
wrotnie. W ierzym y bezwarunkowo, że n a j­
pierw został założony Kościół, aby okazać p o ­
słuch Słowu Bożemu, zawartemu w  Piśmie 
Swięt-ym. A le równocześnie Pism o Św ięte zo ­
stało przez Boga dane K ościołow i na w łas­
ność, nad którą sma czuwać, którą ma głosić, 
krzewić, zachowyw ać i w yjaśniać m ocą sa­
m ego Ducha Świętego, który proroków  -i apo­
stołów skłaniał d o  spisania Pisma Świętego.

Tutaj leżą głęboko sięgające korzenie Tra­
dycji Kościoła, która pow stała w ówczas, gdy 
pierwsi ludzie zaczęli św iadom ie rozm awiać 
z sobą o  Bogu. Tak w ięc Tradycja K ościoła 
jest m ów iącym  i działającym  Kościołem , któ­
ry poprzez m ieszkającego i działa jącego w 
nim Ducha Świętego czerpie z Pisma Św ię­
tego, jak o ze sw ego najw iększego daru B o­
żego, i przekazuje objaw ien ie Boże sw oim  
słowem , sw ym  działaniem  i sw oją  m odlitwą. 
Dlatego pierwszym  zadaniem K ościoła jest 
uzgodnić sw o je  słowa, czyny i m odlitw ę z 
tym, co Bóg chciał mu ob jaw ić w  akcie Pis­
ma Świętego, poniew aż praw da jest jedna i 
niepodzielna. Z tego też pow odu K ościół ma 
praw o i obow iązek — i tutaj w oln o mi przy­
w ołać myśl ludzką czyli teologię — skonfron­
towania działalności i m odlitw y K ościoła z 
Pismem Świętym, ale rów nocześnie posiada 
także praw o i. obow iązek porównania vice 
versa, najgłębszej treści Pisma Świętego ze 
świadectwem  K ościoła w słowie, czyn ie i 
m odlitwie, poprzez w szystkie w ieki i poko­
lenia.

K ościół jest dom em  zbawienia, mieszka­
niem Ducha Świętego, kolum ną prawdy, 
przybytkiem  Boga wśród ludzi. Jest on bez­
pośrednim  stworzeniem  Bożym. Jest on 
pierwszym  ow ocem  dzieła w cielonego Syna 
Bożego, Jezusa Chrystusa, który w zyw a do 
K ościoła wszystkich, którzy w  N iego wierzą 
i przez N iego chcą być zbawieni i uświęceni. 
K ościół jest Jego przedstawicielem  w  w i­
dzialnej postaci, zawdzięczającym  sw oje  ży­
cie, działalność i m odlitw y zesłanemu przez 
Jezusa Chrystusa Duchowi Świętemu, który 
życie K ościoła nieustannie uśw ięca i  prow a­
dzi. D latego św. Paweł Apostoł m ógł nazwać 
K ościół Ciałem. Chrystusa. Przyznaję, że to 
słow o jest dla mnie jednym  z najbardziej 
natchnionych słów  Apostoła. Oznacza ono 
w ięcej niż tylko metaforę, a m ianow icie — 
chociaż wyrażoną nieudolnym  językiem  lu ­
dzkim — najgłębszą prawdę, którą kiedyś 
człow iek mógł przeżyć i dośw iadczyć. Tak sa­
m o człow iek z  w iarą przeżywa i doświadcza 
prawdę, nazyw ając Boga Ojcem, Jeziusa 
Chrystu6a Synefn O jca i. Ducha Świętego 
trzecią Osobą w jednej istocie Boskiej.

Jeżeli m ów im y o  jednym  Kościele, to przy­
znajem y się, że jest to nasza wina, gdy m ó­
w im y jako chrześcijanie o  „K ościołach”  i 
chcem y w ten sposób rozdzielić wśród nas 
Pana Jezusa.

Jeżeli nazywam y K ościół świętym , to  w y ­
znajemy, że jest on przybytkiem  Ducha 
Świętego, że pow ołu je nas i w iedzie do 
świętości, i że wszystko, co  K ościół za spra­
wą Ducha g ię t e g o ,  m ów i, czyni i. o  c o  się 
modli, jest w ylaniem  Ducha Świętego, p ro­
m ieniowaniem  Jego nieskończonego upodo­
bania. Upodobanie to przejaw ia się zawsze 
w  m iłosiernej, zbawczej i uśw ięcającej łasce, 
przez którą Bóg w Chrystusie przez Ducha 
Św iętego dociera d o  swych pow ołanych i 
odkupionych, udzielając im  zawsze na now o 
odpuszczenia w szystkich przewinień.

(cdn)
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K ościoły zaakceptowały now y porządek spo­
łeczny „jako porządek sprawiedliwy, a także 
w pew nym  w ym iarze zgodny ze wskazaniami 
ewangeLijnymi. O czyw iście u podstaw tego 
porządku społecznego legł marksizm. Czy 
K ościoły  w obec tego zaakceptowały w  całej 
rozciągłości idee i zasady m arksizmu? Gdyby 
ktoś tak sądził to grubo by się pomylił. Syn- 
kretystyczne pogodzenie Ewangelii z marksiz­
mem byłoby dla K ościołów  zdradą ewangelii, 
a dla marksistów zdradą idei marksistow­
skich. K ościoły uznały to, co  jest do przyję­
cia przez człow ieka wierzącego, a m ianowicie 
to, że n ow y  porządek społeczny otwiera dro­
gę dla wszystkich służenia narodowi, służenia 
człow iekow i i to w  większym  niż dotych­
czas wym iarze. I nie chodzi tu o jakiś kon­
formizm , ale o uznanie, że to co służy dobru 
wszystkich ma być realizowane przez wszyst­
kich, tak marksistów, jak i chrześcijan. Stąd 
np. akcentowanie zasady pracowitości, su­
m enności i zw ykłej uczciwości. W prawdzie

CHRZEŚCIJANIE I 40 LAT INNEJ RZECZYWISTOŚCI
Dzień 22 lipca 1944 r. zapoczątkował nową 

erę w  dziejach narodu polskiego. Polska roz­
poczęła now e życie, stając przed perspekty­
wą innej sytua,cji politycznej, społecznej i gos­
podarczej. Rów nież i K ościoły  znalazły się w 
innej niż dotychczas sytuacji, także w yzna­
niowej.

Do wybuchu II w ojn y  św iatow ej dom inu­
jącą rolę i pozycję w naszym kraju zajm o­
wał K ościół Rzymskokatolicki. Jak czytamy 
w  oświadczeniu Polskiej Rady Ekumenicznej 
z marca 1963 r. —  K ościół ten „był w  du­
żej m ierze w spółodpow iedzialny za kształto­
wanie się stosunków istniejących w naszym 
kraju na przestrzeni w ieków  i aż do drugiej 
w ojny św iatow ej był K ościołem  posiadającym  
prawa i przyw ileje nie przysługujące żadne­
mu innemu K ościołow i. Ze stanowiska swej 
wyłączności w pływ ał na kształtowanie się 
opinii publicznej, na stosunek w ładz i ogółu 
do K ościołów  Chrześcijańskich, na sprawy 
społeczne, a nawet na kierunek polityki pań­
stwow ej. Jest rzeczą prawdopodobną, że ogół 
społeczeństwa w  okresie m iędzyw ojennym  nie 
orientował się dobrze w  rzeczywistej sytu­
acji kościelnej w  naszym kraju, kiedy to 
niemal na porządku dziennym miały m iejsce 
fakty prześladowań religijnych, niszczenia 
świątyń ji w ięzienia duchownych rozmaitych 
K ościołów  Chrześcijańskich. Rzecz jasna, sy­
tuacja powyższa nie przysparzała naszemu 
krajow i sympatii i szacunku jako państwu 
nowoczesnemu, lecz stawiała go pod w zglę­
dem w yznaniow ym  w rzędzie państw o niż­
szej kulturze” .

I oto ta sytuacja zmienia się z dniem 22 
lipca 1944 r. Powstające nowe państwo, bo 
państwo ludowe, daje równe prawa wszyst­
kim K ościołom  i Wyznaniom. Żaden Kościół 
nie jest faw oryzow any, żaden n ie-otrzym uje 
specjalnych przyw ilejów . Dla K ościołów  
m niejszościow ych było to coś n ow eg j. Skoń­
czył się czas prześladowań, szykan i dręcze­
nia ludzi z tego tylko powodu, że należeli do 
innego K ościoła niż K ościół Rzymskokatolicki. 
W iele K ość ołów, w tym także K ościół Pol- 
skokatolicki, otrzym ało legalizację, to znaczy 
zostało uznane przez W ładze Państwowe jako 
K ościoły prawnie działające w naszym kraju. 
A w ięc nowa, niespotykana w  historii nasze­
go państwa, sytuacja dla wszystkich chrześ­
cijan. To oczyw iście ma w pływ  na kształto­
wanie się i zmianę dotychczasow ego sposobu 
myślenia teologicznego i zmianę dotychczaso­
w ej praktyki kościelnej. W  stosunku do w ła­
dzy politycznej K ościoły zajęły otwartą i lo ­
jalną postawę. Rzecz jasna nie była to  i nie 
jest postawa niew olniczej służalczości czy 
bezkrytycznej akceptacji lub całkow itego pod­
porządkowania. Postawę tę charakteryzuje 
głównie zaangażowanie się K ościołów  Chrześ­
cijańskich — zwłaszcza zrzeszonych w P ol­

skiej Radzie Ekumenicznej — w  akcje od­
budow y zniszczonego kraju, uznanie racji by­
tu PRL, za sw oją własną podstawę egzysten­
cji, zaangażowanie na rzecz sprawiedliwości 
społecznej, walki o  poKoj i służenie człow ie­
kowi. Tu trzeba podkreślić, że Nowa Władza 
Ludow a nigdy n ie wym agała 1 n ie  wym aga 
od K ościołów  —  jak niektórzy jeszcze myślą
— jakiejś oportunistycznej aklam acji czy 
uznania wszystkich zasad i idei marksistow­
skich. Lojalność oznacza tu dialog i konstruk­
tywne, harm onijne współdziałanie oparte o 
w zajem ne zaufanie, wzajem ną lojalność i 
wspólną troskę o byt każdego człowieka, n ie ­
zależnie od jego przynależności wyznanio­
w ej czy przyjm ow anego światopoglądu.

Dzień 22 lipca 1944 r. zapoczątkował nową 
erę w  sferze życia społecznego w  naszym kra­
ju. To też nie pozostało bez w pływu na ży­
cie i działalność K ościołów . Nowa sytuacja 
w płynęła decydująco na to, że K ościoły za­
częły na now o analizow ać sw oje  ew angeliczne 
posłannictwo, na now ‘o rozum ieć rol-ę K oś­
cioła w  świecie, m iejsce i odpow iedzialność 
w  nowym  społeczeństwie. Przede wszystkim

LIPIEC

Lipcowe strofy, żniwne strofy,
pod kosą rym ów  zżęty
łan
jak rozrzocone iskry włosów  
niebieskookich dziewcząt 
z Cann.
Szumią sitowiem , pachną wiatrem,
prężą pod dłonią złoty
kark
i popołudnia żar unoszą 
jak wrzącą wodę 
letni dzban...
Lipcowe strofy, Boga pełne, 
pszenicznych pereł sypki 
sznur
u stóp złożona niepodzielność 
chleba i życia  —  

ziemski chór.

ELŻBIETA DO M AŃSKA  
( 1984)

z innych przesłanek ideow ych w ychodzą m ar­
ksiści, a z innych chrześcijanie. Jednak cel 
jest jeden i ten sam. Wszyscy są bow iem  
zobowiązani w alczyć z niespraw iedliw ością 
społeczną i wszelkimi przejawam i tej niespra­
w iedliw ości. W szyscy m ają obowiązek trosz­
czyć się o  to, by chleba i nie tylko chleba 
było w ięcej w  naszym kraju. W szyscy pow in ­
ni starać się nieść pom oc cierpiącym , w al­
czyć z wszelkimi: przejawam i patologii spo­
łecznej. w alczyć z szerzącym się alkoholiz­
mem czy budzącą niepokój zdrow ej części 
społeczeństwa narkomanią. A  czy pokój na 
św iecie — to ma być tylko sprawa jakiegoś 
ugrupowania? Chrześcijanie walczą o to 
w szystko w  przekonaniu, że służą człow ieko­
wi zgodnie z zadaniem zleconym  im przez 
Ewangelię, przez Jezusa Chrystusa.

Nowa sytuacja społeczna otworzyła nową 
drogę dla wszystkich. Znaleźliśmy się w szy­
scy na bardziej szerokiej płaszczyźnie, na 
której są m ożliw ości współdziałania i w spół­
pracy. Sama m ożliw ość, a także faktyczna 
w spółpraca ma i te zaletę, że może łączyć 
wszystkich niezależnie od światopoglądu. 
W szyscy są też tu jednakow o odpowiedzialni, 
odpowiedzialni; za człow ieka i za ten świat, 
który jest nam przez Stw órcę dany.

Trzeba tu także jeszcze —  choćby pokrótce
— uwzględnić i to, że głównym  celem K oś­
cio łów  nie jest zaangażowanie społeczne. Ono 
w ypływ a z Ewangelii —  to  prawda. Ale g łów ­
nym celem jest m isja nadprzyrodzona, pro­
wadzenie ludzi do  zbawienia. Stąd w  spra­
wach zaangażowania społecznego K ościoły 
m ają obow iązek na now o odczytywania 
Ewangeliii i tej kardynalnej w ypow iedzi Je­
zusa Chrystusa, zawartej w  słowach — ..Od­
dajcie w ięc Cezarowi to, co należy do Cezara, 
a Bogu to, co należy do Boga” (Mt 20,21), a 
także innych w ypow iedzi, zwłaszcza zawar­
tych w Listach św. Pawła Apostoła. W opar­
ciu o te właśnie w ypow iedzi chrześcijanie 
m ają prawo, obowiązek, zaszczyt i przywilej, 
zdecydowanie określać swą postawę w  odnie- 
si eniu do wszystkich rzeczywistości ziem ­
skich tak, aby postawa ta uwzględniała i 
szanowała wszystkie prawa, którymi te rze­
czywistości się rządzą, szanowała prawa przy­
sługujące w ładzy politycznej, ale i odzw ier­
ciedlała ducha Ewangelii.

K ościół ma być nie tyle apolityczny, co 
metapolityczny. I to  pozwala zarów no K oś­
ciołom  jak i poszczególnym  w yznaw com  an­
gażować się w  sprawy społeczne, polityczne 
i gospodarcze Ewangelia bow iem  obejm uje 
w sposób totalny całego .człowieka i jest k ie­
rowana do wszystkich bez w yjątku ludzi.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Czego podejm ujem y się z m iłości ojczyzny, miłością jest, nie 
szaleństwem , m ęstw em , nie zuchwałością; bo m ocna jest m i­
łość jak śm ierć, im trw ożliw sza tym  śmielsza. Nic bow iem  
śm ielej nie w zyw a obyw ateli pod broń niż obawa przed ogól­
nym  niebezpieczeństw em .

WINCENTY ZW. KADŁUBKIEM  
ok. 1150— 1223

Trudno m ilczeć, gdy boli; trudno nie w ołać w zlej toni; trud­
no też nie w zdychać w n iew oli: w jedn ej łodzi siedzim y, w iat­
ry przeciw ne mamy, w ełny biją, m aszty łomią, żagle drą, m ors­
cy rajtarzy na łódź szturmują, nas dobywają, ognie miecią, 
łódź palą, na patrona godzą. Żeglarze śpią. Ja, ginąc, na Was 
„R ata" wołam, których  w szystkich pom oc wielka, z osobna 
każdego mała m oc w tej łodzi jest.

STANISŁAW ORZECHOWSKI 
1513— 1566

0 POLSCE i POLAKACH

22 VII 1944 — 22 VII 1984. Te dwie dafy pobudzają do refleksji* do 
zamyślenia się nad minionym okresem, nad zmianami już zaszłymi 
i zachodzącymi. Zachęcają też do wpatrzenia się w przeszłość, z któ­
rej wywodzi się każda teraźniejszość. Stąd właśnie wybór myśli i 
rozważań naszych Rodaków, żyjących w bliższej lub odleglejszej 
przeszłości, rozważań o Ojczyźnie, o Polsce i o Polakach.

Teraźniejszem u przypatrując się stanowi narodu naszego, n ie­
sprawiedliwościam i sądów ohydzionego, od m ożniejszych  nad 
słabszymi mocą poniżonego, zakłóconego w  domu, rozerw anego  
m iędzy stronami, wzgardzonego od postronnych, zniszczonego  
w najpiękniejszych  kilku prow incyjach bez mieszania się w  
niczyją w ojnę, cierpiącego tyle, ile opressyj i ruin w w łasnej 
nie w ycierpia łby w ojnie, zdartego z dobrej, a na w iek długi 
najgorszą skorup prawie, nie pieniędzy zarażonego monetą,

św iecącego się n ieco fortunam i prywatnych, ale publicznym  
strapionego ubóstw em  i w ysilonego na zabytki, złupionego z m i-

dokończenie na s. 10

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^)
w opracowaniu bpa M. R O D E C O

R
A leksandryjskim ; Hilarius — Bischof von  Poitiers. Eine M o- 
nagraphie (1864), czyli Hilary — biskup Poitiers. M onogra­
fia ; Die G eschichtphilosophie des heiligen Augustinus (1866), 
czyli Filozofia dziejów  — św iętego A ugustyna; Der heilige 
M artin von Tours... (1866), czyli Ś w ięty M arcin z Tours 
jego życie i działalność; Papst und Papsttum nach der Zei- 
chnung des heiligen Bernhard von  Clairvaux. Ubersetzung 
und ErlSuterung seiner Schrift: De consideratione (1870), 
czyli Papież i papiestw o na podstawie szkicu św. Bernarda 
z Clairvaux. Tłum aczenie i poszerzenie jego pracy...; Uber 
die papstliche Unfehlbarkeit. Einige R eflez ion en  (1870), czyli
0  popieskiej nieom ylności. Kilka refleksji; Die papstlichen  
D ekrete vom 18. Juli 1870 (1871). czyli Papieskie dekrety z 
18 lipca 1870 r.; Uber die angebliche Verflogung der Katho- 
lischen K irche in Deutschland, besonders in Preussen  (Rede 
M ow a; 1873), czyli O rzekom ym  prześladowaniu Kościoła  
K atolickiego w  N iem czech, zwłaszcza w  Prusach; Die L eh- 
re des heiligen  Cyprian von Einheit der K irche  (1873), czyli 
Nauka św. Cypriana o jedności Kościoła; Lessing uber To- 
leranz (1883). czyli Lessing o tolerancji; D eutsche Bischofc 
vor 100 Jahren und je tz t  (1884), czyli Biskupi niem ieccy  
sprzed 100 lat i dzisiaj; Clemens vom  Rom und, andere L e- 
genden  (1885), czyli Klem ens Rzym ski i inne legendy; Das 
neue róm ische Interdikt uber alkatholische K irchen  und 
seine A nerkennung durch deutsche Staatsregierungen  (1894), 
czyli N ow y interdykt rzym ski na K ościoły Starokatolickie
1 ich uznanie przez n iem ieckie państw ow e rządy; Von der 
G iiltigkeit der anglikanischen W eih en  (1895), czyli O w a ż­
ności anglikańskich św ięceń. Dużo światła w reszcie na ży­
cie, indywidualność, a rów nież poglądy bp. prof. Reinkensa 
rzucają w ydane niedawno (1979 r.) w e W iedniu Listy pt. 
Joseph Hubert Reinkens: B riefe an seinen Bruder W ilhelm  
(1840— 1873). Listy zebrał i opracow ał jezuita, Hermann Jo- 
sef Sieben, a W ilhelm  Reinkens, brat biskupa starokato­

lickiego Józefa Huberta, był również jezuitą (Bonner Bei- 
trage zur K irchengeschichte 10 (I— III).

Reizm — (łac. res, dop. rei =  rzecz, rzeczy) — to nazwa po­
glądu filozoficznego, sform ułow anego przez Tadeusza K o­
tarbińskiego (ur. 1886, zm. 1981), polskiego filozofa, głoszą­
cego iż istnieją jedynie r z e c z y ,  konkrety stąd zw ie się 
ten pogląd też konkretyzmeml, n ie istnieją jako byty kon­
kretne: powszechniki, - uniwersalia, itp. (to są tylko nazwy
— stąd z łac. nomen =  imię, nazwa — nominalizm), zda­
rzenia, relacje, itd., itp.

R ej M ikołaj — (ur. 1505, zm. 1569) — pierwszy uznany p i ­
sarz polski, nazwany „o jcem  polskiego piśm iennictw a” , 
w pierw  gorący zw olennik ■ • reform acji w  ogóle, potem  od 
ok. 1541 roku oficja ln ie luteranin, a następnie kalwin. W 
sw ojej bogatej twórczości, której treść w  dużej m ierze do­
tyczy spraw równości i spraw iedliw ości społecznej, w iele 
pozycji stanowią utw ory o treśc i' religijnej, teologicznej, a 
sa w śród nich również tłumaczenia. Z najw ażniejszych jego 
dzieł tu należy wym ienić, u jm ując je  chronologicznie, nastę­
pu jące: K rótka rozprawa między... Panem, W ójtem  i P le­
banem  (1543); Psałterz Dawidów  (tłum aczenie; 1546); Pos­
tylla (1557); w ierszow any W izerunek własny żyw ota  czło­
w ieka poczciw ego  (1558); Zw ierciadło  (1567— 68; z prozą na­
pisanym Żyw otem  człow ieka poczciw ego).

Rekolekcje — (łac. recolligere =  grom adzić, znowu zbierać; 
recollectio =  w ewnętrzne skupienie) — to w  Kościołach 
Katolickich już tradycją ustalony zespół praktyk-ćw iczeń re­
lig ijnych : słuchanie i rozważanie treści nauk, kazań, m e­
dytacji; uczestniczenie w  nabożeństw ach; odbycie spowiedzi 
św. i przyjęcie Kom unii św. —  w  celu pogłębienia w ew ­
nętrznego skupienia poprzez oczyszczenie i m oralne odro-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

DZIEŃ PANA

Człowiek w ierzący zawsze 
zdawał sobie sprawę, że w szy­
stko, co ma, otrzym ał w  da­
rze od Stw órcy i że za to  n ie ­
ustannie w inien swemu D o­
broczyńcy okazyw ać w dzięcz­
ność i miłość. A le  życie co­
dzienne ze sw oim i tysięczny­
mi troskami i zajęciam i nie 
pozwala ciągle patrzeć w gó­
rę i zanosić należne Bogu 
dziękczynienia i hołdy. Bóg 
rozum iejący położenie sw ego 
rozum nego stworzenia, w y ­
chodzi naprzeciw  ludzkości i 
proponuje ludziom  optym alny 
dla naszej natury, pow tarza­
jący się rytm icznie co siedem 
dni, czas kultu. W  trzecim 
przykazaniu Dekalogu pow ia­
da: „Pam iętaj, abyś dzień
święty św ięcił!” Dla w iększoś­
ci chrześcijan dniem  świętym, 
czyli dniem  Pana Boga nasze­
go, jest niedziela. Są też inne 
okresow e dni św ięte ustano­
w ione przez Kościół. Jak 
sprawić, by te dni były na­

prawdę święte, czyli m iłe Bo­
gu? Trzeba w  m yśl ducha 
trzeciego przykazania oddać 
Panu należną za ca ły  tydzień 
cześć, przez udział w  kulcie i 
przez w strzym anie się od 
ciężkich prac. Dziś om ów im y 
obowiązki duchow e: za ty­
dzień praw a pracy i odpo­
czynku.

Należy przede wszystkim 
pamiętać, że zakaz pracy w 
niedzielę i święta dany jest 
po to, by  człow iek m iał czas 
na oddanie kultu d la  Pana 
Boga. M ożem y w  m ow ie i piś­
mie rozdzielać obow iązki 
świąteczne, ale faktycznie sta­
nowią one nierozdzielną ca­
łość. O dniu świętym  nie na­
leży zaczynać myśleć dopiero 
wówczas, gdy nadejdzie. Trze­
ba się d o  niego przygotow y­
wać przez cały  roboczy ty­
dzień, a  zwłaszcza w przed­
dzień, by uporać sdę z tym 
wszystkim, co m ogłoby nam 
przeszkodzić w należytym 
spędzeniu niedzieli. Żydzi 
św ięcący sobotę, uważali pią­
tek za „czas przygotow ania” . 
U nich dzień szabatu zaczynał 
się w ieczorem  dnia poprzedza­
jącego i trw ał do zmierzchu 
soboty. My zaczynam y dobę 
świąteczną o północy.

Najważniejszym  obow iąz­
kiem chrześcijanina w  n ie­
dziele i  święta jest udział w 
publicznym  kulcie. Dla kato­
lików  i praw osław nych jest 
nim Msza święta, dla ew ange­
lików  Liturgia Słowa. W szyst­

kie wyznania chrześcijańskie 
dom agają się od sw oich w ier­
nych, aby grom adząc się w  
świątyniach oddawali w spól­
nie uroczystą cześć Bogu. Nie 
wystarczy kult prywatny. 
Człowiek ze sw ej natury jest 
istota społeczną. Bez rodzi­
ny i państwa, bez Kościoła 
i całego szeregu związków i 
stowarzyszeń n ie czułby się 
dobrze. Należąc d o  najm niej­
szej rodziny kościelnej, jaką 
jest parafia, m am y obow iązek 
w gronie w spółw yznaw ców  
stanąć w spólnie w  świątyni i 
w spólnie złożyć Stw órcy hołd. 
Do udziału w e M szy świętej 
w niedziele d święta zobow ią­
zani są w szyscy wierni, którzy 
ukończyli siódm y rok życia. 
Zwalnia jedynie od tego ob o ­
wiązku choroba, niedołężność 
starcza i kon ieczne obow iązki 
służbowe, takie jak opieka 
nad dzieckiem  i chorym  czło­
wiekiem, praca w  fabryce, 
transporcie itp. D yspensow a­
nie się odległością w  dobie 
dobrych dróg i posiadania 
licznych pojazdów , jest po 
prostu grzesznym lenistwem. 
Nawet z odda 'on ej o  kilka­
naście kilom etrów  wioski 
można zorganizować przyw óz 
w iernych na nabożeństwo 
furmankami traktorowym i czy 
konnymi. Tak w łaśnie robią 
gorliw i katolicy. Opieszałość 
w tym  w zględzie doprowadza 
do całkow itego zobojętnienia 
religijnego. T ylko starcy i 
chorzy w yw iązują się z ob o ­
wiązku w spólnego kultu przez 
wysłuchanie nabożeństwa ra ­

diow ego. D obry parafianin nie 
spóźnia się na w spólne m odły 
i bierze aktywny udział w e 
Mszy świetej przez zwracanie 
uwagi na *to, co się dzieje na 
ołtarzu, w ysłuchan.e kazania, 
wspólny śpiew, a szczególnie 
jeśli ty lk o  może, pow inien 
przyjąć kom unię świętą, która 
jednoczy nas z Chrystusem i 
jest źródłem  sił nadprzyrodzo­
nych.

Do innych duchow ych obo­
wiązków, czy raczej sposobów  
wykorzystania czasu świętego, 
należy lektura Pisma św ięte­
go, czasopism i książek re li­
gijnych. R ozm ow y w  gronie 
najbliższych i przyjaciół, 
wspólne spacery i zabawy, 
które w pływ ają  na ludzkiego 
ducha. W szelkie form y roz­
rywek godziw ych i szlachet­
nych, chociaż n ie są wyrazem  
kultu, a m ają na celu dobro 
duchow e człow ieka, stanowią 
należytą m etodę przeżycia 
niedzieli pod warunkiem, że 
nie zapom nieliśm y o  obow iąz­
ku udziału w  Ofierze mszal­
nej. Dzień Pański ma bow iem  
przynieść chwałę dla Boga, a 
równocześnie wszystkim  dzie­
ciom  Bożym  w ielki duchow y 
pożytek. W łaśnie niedziela i 
święta przypom inają nam ra­
dosną prawdę, że chociaż je ­
steśmy mieszkańcami ziemi, 
zdani na wysiłek, cierpienia i 
śmierć, to jednak dziedzictw o 
nasze jest tam w  dom u nasze­
go Ojca.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

dzenie sw ojego życia i w  ten sposób udoskonalenie sw o­
jego życia ziem skiego i przygotow anie się do przejścia 
poprzez śm ierć do w iecznego już szczęścia w  życiu poza­
grobowym . W yróżnia się rekolekcje: 1° o t w a r t e ,  pu­
bliczne, to znaczy takie, w  których uczestniczy się w  ok­
reślonych dniach i godzinach (na ogół w  A dw encie, szcze­
gólnie zaś w  W ielkim  Poście) w  kościele lub kaplicy (rano, 
na ogół jednak raczej w ieczorem , rzadziej przez cały dzień, 
czy przez kilka dni) bez przerywania sw oich  norm alnych 
dziennych za jęć; 2° z a m k n i ę t e ,  to znaczy takie, których 
uczestnicy przez okres ich trwania (na ogół 3 dni, albo 
niekiedy cały tydzień) mieszkają w  dom u rekolekcyjnym , 
w  klasztorze, itp., i w edług ściśle ustalonego program u dnia 
przeżyw ają treści praktyk-ćw iczeń zgodnie z p. J.; spec­
jalnego rodzaju  rekolekcje zamknięte odbyw ają się w  usta­
lonych z góry okolicznościach, okresach roku kościelnego, 
itp., zakonnicy i zakonnice, kapłani, klerycy, ci ostatni 
również i przede wszystkim  przed przyjm ow aniem  święceń, 
zwłaszcza kapłańskich, a w  zakonach nadto przed składa­
niem przez ich członków  — ślubów  zakonnych; szczególnie 
ważne znaczenie m ają i pow inny mieć rekolekcje i to 
właśnie zamknięte, które odbyw ają biskupi elekci przed 
przyjęciem  sakry b isk u p ie j; 3° Są ustalone ogólne schematy 
program u rekolekcji, wszelako jego uściślenie i ukierunko­
wanie zależy od rekolekcjonisty, który ich specyfikę ustala 
i ustalać pow inien  w_ zależności od ich uczestników, szcze­
gółow ego celu rekolekcji i na tej podstawie poza rekolek­
cjam i, nazw ijm y je  ogólnym i, mogą one mieć charakter np. 
stanowy (np. rekolekcje dla matek, rekolekcje dla o jców ; 
rekolekcje dla członków  poszczególnych lub pokrewnych 
zawodów , itd .; 4° M ają też i m ogą m ieć m iejsce zależnie od 
okoliczności, m ożliw ości, okresu roku kościelnego, w  w ięk­
szych czy w  w ielkich miastach i takich parafiach, również 
tzw. dni skupienia, albo dzień skupienia, które w  swoim

program ie podobne są do uwag wstępnych i p. 1., tylko 
czasowo inaczej ujęte.

Od rekolekcji należy odróżnić m i s j e  parafialne, które, 
m ając podobny program  jak rekolekcje w  ogólnym  zna­
czeniu, odbyw ane są nie, jak coroczne rekolekcje, ale co 
kilka czy nawet kilkanaście lat, i nie trwają, jak rekolek­
cje  ogólne 3— 4 dni, a na ogół, jak specjalne rekolekcje 
zamknięte, tydzień, lub nieraz i dłużej, ale oczyw iście są 
też i pow inny być tak program ow o ujęte i przeprowadzone, 
aby nie kolidow ały z w ykonyw aniem  przez ich uczestników 
codziennych obow iązków , zwłaszcza natury społecznej i o 
charakterze publiczno-ekonom icznym .

Rekoncyliacja — (łac. reconciliatio =  przyw rócenie do sta­
nu pierwotnego, pojednanie) — w  chrześcijańskim  słow ­
nictwie teologicznym  oznacza: 1° prawne, publiczne, p o ­
nowne przyjęcie do K ościoła (stosowano i stosuje się różne 
form y — w  różnych K ościołach ); 2° przez ponow ne pośw ię­
cenie lub konsekrację sprofanow anych m iejsc sprawowania 
kultu, naczyń liturgicznych konsekrowanych, poświęconych 
przedm iotów  kultu, itp., nadanie im znowu charakteru sak­
ralnego.

Rektor — (łac. rector =  kierownik, przełożony) — to tytuł 
m ający już długą przeszłość. W  czasach cesarstwa rzym ­
skiego (ok. I w. przed Chr., I— V  w. po Chr.) tytułem tym 
obdarzano nam iestników cesarskich, podległych prefektom  
lub egzarchom ; z chw ilą powstania czy w  okresie pow sta­
wania uniwersytetów  (X II— X IV  w.) tytuł ten m ieli i m ają 
ich kierow nicy, zwierzchnicy, a później i w spółcześnie rów ­
nież innych wyższych uczelni, a także wyższych sem i­
nariów  duchow nych; w  Kościele Rzym skokatolickim  tytuł 
ten noszą też przełożeni dom ów  zakonnych niektórych za­
konów (np. u redemptorystów, jezuitów  i inn.), a również
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ŚLADAMI 
KRZYŻOWCÓW 
w  POLSCE

Chociaż głoszona przez średniowieczne pa­
piestwo i zakony duchow ne idea krucjat do­
tarła na nasze ziemie dość wcześnie, Polacy 
nie kw apili się zbytnio do udziału w w y ­
prawach w ojennych  do Ziem i Świętej. Znana 
jest dobrze i niemal na kpinę zakrawa w y ­
m ów ka księcia Leszka Białego, który swą 
odm owę udziału w  krucjacie tłumaczył... bra­
kiem ulubionego piw a w  Palestynie.

O czyw iście przyczyny tej niechęci były 
głębsze: trasa takiego przemarszu była na 
ow e czasy niełatwa i ogromna, w iara nasza 
była jeszcze świeżej daty, w  kraju  zaś pa­
now ały stale niepokoje, sytuacja w  okresie 
rozbicia dzielnicow ego była niepewna i możni 
w oleli p ilnow ać w łasnych spraw w  kraju. 
W łaściw ie na pew no w iadom o tylko o w y­
prawie księcia Henryka Sandom ierskiego w  
1154 r. i o  udziale rycerza Jaksy z M iechowa, 
który sprowadził do kraju zakon bożogrob­
ców  (m iechowitów ). Przypuszcza się, że w 
szeregach w ojsk  niem ieckich i węgierskich 
brał w  krucjacie udział książę pomorski Ka­
zim ierz II, syn Bolesława Krzyw oustego — 
W ładysław II W ygnaniec i być może W ła­
dysław Odonic.

W ygodnym  w yjściem  z tej k łopotliw ej sy­
tuacji była okoliczność, iż za wym agających 
naw rócenia siłą pogan uznano w  m iędzycza­
sie także plem iona nadbałtyckie —  zarówno 
pruskie jak i słowiańskie na terenie Nie­
miec, a w ypraw y przeciw ko nim  m iały cha­
rakter rów now ażny krucjatom  do Palestyny. 
W  taki sposób traktowano kampanie duń­
skich królów  i książąt niem ieckich przeciw  
zachodnim  Słowianom  i pogańskim Estom w  
X II i X III wieku.

Popierane aktywnie przez cystersów hasło 
walki z poganami nadbałtyckim i nie om i­
nęło i Polski. A le głównym  przeciwnikiem  
m ożnow ładców  i książąt polskich byli nie 
tylko Prusowie, lecz także plem iona L itw i­
nów  i Jaćw ingów, napadających w schodnie 
pogranicze ziem polskich. W iadom o doskona­
le, że było to m otywem  sprowadzenia przez 
Konrada M azow ieckiego w  1226 r. krzyżaków 
do ziemi chełm ińskiej. Zanim jednak to na­
stąpiło, na ziem iach polskich próbow ały za­
korzenić się inne zakony rycerskie, krzyża­
ków zaś znano z terenu Dolnego Śląska, gdzie 
z Czech i M oraw  sprowadzał ich ks. Henryk 
Brodaty, uchodzący za protektora zachodnich 
zakonów rycerskich. Naśladowali go  inni ksią­
żęta polscy.

N ajpierw  Henryk Sandomierski sprowadził 
templariuszy, z którym i musiał nawiązać kon­
takt w  Ziem i Świętej, i osadził ich w  1155 
r. w  Zagościu nad Nidą. Przybyw ający g łów ­
nie z komturii niem ieckich templariusze osia­
dali też w  innych regionach. W połow ie X III 
w. Bolesłw  W stydliw y sprowadził ich do Łu­
kowa nad Krzną przeciw  Jaćwingom , W łady­
sław Odonic przekazał im  szpital w  Gnieź­
nie, a książę szczeciński Barnim I uposa­
żył zakon szczególnie bogato, nadając mu w  
1234 r. Dargomyśl, M oryń, ziemię bańską, 
gdzie powstała osada Tempelburg oraz Sław ­
no i Stare Drawsko, gdzie wznieśli zamek 
Drahim. Od Przem ysława wielkopolskiego 
otrzymali nad Notecią m.in. K olczyno, Ce- 
melno, Tem plów, Orlę, Koźmino. Henryk 
Brodaty nadał im  Małą Oleśnicę, stworzył ich 
komturię w  Leśnicy, a potem drugą w  
Chwarszczanach na ziemi lubuskiej. Zbudo­
wane przez n ich  kaplice zachowały się w  
Rurce, Chwarszczanach, kościoły m.in w

Rekonstrukcja 
krzyżackiego zamku 

w Golubin

latrawensów w  Tym aw ie na Pom orzu Gdań­
skim, gdzie mieli swój zameczek. Dziś nie ma 
po nim  ani śladu, a  na jego m iejscu  stoi ba­
rokow y kościół. Rycerze Calatravy mieli na 
w schodzie wspom agać cystersów w  lich dzia­
łaniach m isyjnych, ale było tu ich niewielu 
i zakonnicy w oleli pom yśleć raczej o  tw o­
rzeniu i rozwijaniu m iejscow ych zakonów.

Jednym  z mich był polski zakon dobrzyń- 
ców  czyli Pruskich Rycerzy Chrystusowych, 
założony przez K onrada M azow ieckiego w  zie­
mi dobrzyńskiej w  1228 r. Nosili oni białe 
płaszcze z czerw onym  m ieczem  i sześciora- 
mienną gwiazdą. Dobrzyńcy przetrwali zresz­
tą niedługo, weszli bow iem  w  konkurencję 
z silniejszym i krzyżakami i częściow o zostali 
przez nich w chłonięci. Resztka rycerzy do­
brzyńskich wraz z w lk. mistrzem Brunonem 
znalazła w  1237 r. przystań w  Drohiczynie 
nad Bugiem i tam padła ofiarą najazdu prus- 
ko-litewskiego. Ostatnia w zm ianka o  nich po ­
chodzi z 1240 r.

Kościół pw. św. Jana Jerozolimskiego w Poznaniu

Swobnicy, Baniach, Zogościu, w  Drawsku zaś 
zamek przejęty potem przez joanitów.

Po likw idacji zakonu tem plariuszy przez 
papieża, ich niem ieckie posiadłości odziedzi­
czyli joanici — podobnie by ło  w  Polsce. Z 
kolei niektóre nadania tego zakonu przejęli 
później krzyżacy. Tak było z zamkiem w  
Skarszewach czy ze Starogardem Gdańskim, 
który jako gród otrzymali szpitalnicy św. 
Jana w  1198 r., a w  parędziesiąt lat potem 
powstała tam now a osada krzyżacka.

Budow nictw o joanitów  przetrwało głównie 
na zachodnich ziemiach Polski. K ościoły ich 
do dziś można oglądać w e W rocławiu, Strze­
gomiu, K łodzku (fara) i w  Poznaniu na M al­
cie, gdzie w  1170 r. sprowadził ich M ieszko 
Stary. Poznański kościół św. Jana Jerozolim ­
skiego był pierwszą w  W ielkopolsce budow lą 
ceglaną, a z pobliskiej osady z siedzibą ko­
mandora (komtura) dotąd pozostała nazwa 
Kom andorii. Na Pomorzu Szczecińskim szpi­
talnicy otrzym ali m.in. U likowo, Suchań i 
Żukowo. W łasne zamki wznieśli w  Pęzinie, 
Kostrzyniu i Łagow ie Lubuskim. Ten osta­
tni, zachowany w yjątkow o dobrze, aż do 1810 
r. był siedzibą komturii, tak jak i daw ny za­
mek W edlów  w  Świdwinie,- przejęty przez 
zakon w ystępujący już w tedy  pod nazwą ka­
w alerów  maltańskich. W  Słońsku m altańczy­
cy mieli silny ośrodek gospodarczo-adm ini­
stracyjny. Kres ich obecności na ziemiach 
zachodnich położyła dopiero epoka napole­
ońska. W arto przypom nieć, że templariusze 
i joanici brali udział w  tragicznej bitw ie z 
Tatarami pod Legnicą w  armi ks. Henryka 
Pobożnego.

M ało znanym epizodem jest krótkotrwała 
obecność w  Polsce rycerzy hiszpańskiego za­
konu Calatrava. Jeden z książąt osadził ka-

W podobny sposób jak dobrzyńców  krzy­
żacy w chłonęli w  1236 r. inflancki zakon ka­
walerów  m ieczow ych, osłabiony wcześniej w  
walkach z Litwinami, choć zachował on i 
potem pewną odrębność z własnym  mistrzem 
krajow ym  i został w  X V I w. osobno zhołdo- 
wany przez Polskę w  osobie w lk. mistrza 
G. Kettlera.

K iedy krzyżacy poczęli przybyw ać do Pol­
ski, m ieli już znaczne posiadłości w  Europie
— nie tylko w  Niemczech, lecz m.in. w  Bur- 
gundii i Niderlandach. W e w schodniej Euro­
pie próbow ali sił n ajp ierw  w  węgierskim  
Siedmiogrodzie, gdzie siedzibą ich stał się 
Kronstadt czyli Corona (dzis. Braszów w 
Rumunii) i skąd po zaledwie kilkunastu la ­
tach usunął ich król Andrzej II, gdy złama­
li mu przysięgę w ierności, sam owolnie odda­
jąc te ziem ie w  lenno papieżowi.

W  naszym kraju zachow ało się lepiej lub 
gorzej przeszło pół setki średniow iecznych 
warowni krzyżackich, głównie na terenach 
dawnego w ojew ództw a gdańskiego, bydgos­
kiego, elbląskiego i olsztyńskiego. Przeważa­
jąca w iększość zatraciła swój pierw otny w y ­
gląd po przebudowach X V I— X IX  wieku. 
Niektóre zostały zburzone (Barciany, Radzyń 
Chełmiński, Toruń) lub rozebrane (Brodni­
ca, K widzyń, Sztum), inne znajdują się w  
ruinie (Rogoźno, Bobrow niki, Szestno). N ie­
liczne doczekały się po w ojn ie  częściowej 
rekonstrukcji (Działdowo, Przezm aik). W ięk­
szość pochodzi z drugiej połow y X III i pier­
wszej połow y X IV  stulecia. Zarów no sławny 
M albork jak i pozostałe zamki krzyżackie 
są na naszych ziem iach szczególnym przy­
kładem architektury obronnej zachodnich 
krzyżow ców  ocalałej w  najw iększej obfitości.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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POKŁON
ZIEMI
OJCZYSTEJ

Pok łon  Z iem i Ojczystej  

świętej

z dz iada ,  p rad z iad a ,  

n a d  szarą  W i s ł ą  ziemiom,  

rów ninom  

i s ad om .

I w zgórzom  tym da lek im ,

zielonym,

jak  nadzieje,

gdz ie  p rao jcow ie  nas i

poczęli

swoje dzieje.

Uczciw ym  ludziom  

r a d o ść

w uk łon ie  św ia t n iech złoży, 

p o m o c n ą  

w Bożym trudzie.

N ie c h  się ten św ia t ukorzy!

N ie c h  ujrzy to o d d a n ie  

bez reszty 

polskiej ziemi.

G d z ie ż  szukać  m a  g o d n o śc i ,  

czyż nie pom iędzy  sw e m i?

Już wierzby mu z a n u c ą  

ł a g o d n ą ,  

tę skną  p ieśn ią ,  

że ziemia,

p o lska  ziemia,  

zn a cz o n a  jest bo le śc ią .

Św ia t  ca ły  się zas łucha,  

z a d u m a

n a d  złym losem

1 w estchn ie  

tak g łęboko ,  

jakby się spo tk a ł

2 ciosem...

Pod  szorstką d ło n ią

serce

g o rąco ,

szybko bije.

To serce zwie się  

Polską.

i o n a  c ią g le  żyje.

Jest,

była,

zawsze będzie,

jak  żyzna, p sze n n a  ziemia.

Kraj zwykłych trosk codz iennych :  

Polska...

mówili, że jej nie ma.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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wyznać, iż Polacy nie cierpią jarzma, mają entuzjazm  do w ol­
ności i cnoty, alei wadą ich jest, iż jak  są żyw ym i w zaczęciu  
śmiałych czynów, tak niestałym i w dokonaniu i slabiejący w  
przeciw nościach. Nie dosyć jest na chęci do prawideł i spra­
wiedliwości, potrzeba jeszcze m ęstw a do ich utrzymania.

JOZEF PAWLIKOWSKI
ok. 1768—1829

Oto jest społeczność polska! — społeczność narodu, który, 
nie zaprzeczam , iż o tyle' jako patriotyzm  w ielk i jest, o ile ja ­
ko społeczeństw o jest żaden. (...) Jesteśm y żadnym społeczeń ­
stwem . Jesteśm y w ielkim  sztandarem narodowym . M oże po ­
wieszą m ię kiedyś ludzie serdeczni za te prawdy, których  istotę  
powtarzam  lat około dwanaście, ale gdybym  miał dziś na szyi 
pow róz, to jeszcze gardłem  przyw artym  chrypialbym , że Pol­
ska jest ostatnie na globie społeczeństw o, a p ierw szy na pla­
necie naród.

CYPRIAN KAMIL NORWID, 
1821—1883

0 POLSCE i POLAKACH
dokończenie ze str. 5

lijonów, ogołoconego przez sąsiadów przyjaznych gorzej jak  
przez tatarski jassyr z kilkudziesięciu tysięcy  ludzi, ze w szyst­
kich napastowanego stron, a w e w szystkich  bezbronnego gra­
nicach, w yzutego z przodków , sławy (...) w takow ej tedy nasze­
go narodu sytuacji nie wiem , czyli już z C yceronem  rozpaczać: 
„B ać się trzeba całe upadku i zguby całej R zplitej (...)”

STANISŁAW KONARSKI, 
1700—1773

W zyw any od Was, stawam  na czele W aszym, K oledzy! 
Przyniosłem  m oje życie dla W as! Odwaga Wasza i O byw atel­
stw o są mi rękojm ią pom yślności kochanej O jczyzny. Bądźmy 
jednym  ciałem z Obywatelam i, łączmy się najściślej, łączmy 
serca, ręce i sposoby w szystkich  ziem i naszej m ieszkańców. 
Zdrada nam broń wytrąciła z rek i; niech cnota znow u tę 
broń podniesie, a w net spadnie to ohydne jarzmo, w którym  
jęczym y. (...) Nie m niem ajcie, abyście winni posłuszeństw o tej 
zw ierzchności, pod którą jesteście. Rząd i magistratury przez 
M oskałów narzucone, czyż w arte W aszego uszanowania? Na­
rodow i i O jczyźnie tylko w ierność waszą w inniście; Ona na 
Was woła o obronę, ja w  Jej imieniu m oje wam przesyłam  
rozkazy. Biorę z Wami, Kochani K oledzy, za hasło: Śmierć 
albo Zw ycięstw o. Ufam W am i tem u Narodowi, który zginąć 
raczej postanowił, aniżeli dłużej jęczeć  w  haniebnej niewoli.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO, 
1746—1817

Naród żądający niepodległości potrzeba koniecznie, aby ufał 
w sw oje siły. Jeżeli nie ma tego czucia, jeże li do utrzym ania  
bytu sw ego nie i idzie przez własne usiłowanie, ale przez obce 
w sparcie lub łaskę, można śmiało przepow iedzieć, że  nie d oj­
dzie ani szczęścia, ani cnoty, ani sławy. M ożem y w idzieć z hi­
storii, czy kraj którykolw iek , co poważam y jego  pam ięć, do­
szedł do stopnia w ysokiego chw ały z cudzą opieką? (...) Trzeba

l oto staje przed nami pytan ie; czym  jest szczęście' O jczyz­
ny i w  czym  ono w życiu naszym  ma się wyrazić. Odpowiedź 
na to pytanie bodaj jest nie m niej trudna, niż na pytanie, czym  
jest szczęście człow ieka. W iem y, jak ja łow ym  jest dążenie do 
w łasnego szczęścia, które osiągają zw ykle ci, co do niego dążą. 
A le nie jest jałow ym  dążenie do szczęścia innych. Dlatego też 
nie jest ja łow ym  dążenie do szczęścia O jczyzny. Określić tego  
szczęścia słowam i nie m ożna tak samo, jak nie można p rze ­
niknąć tajem nicy życia. W szelako są dwa zasadnicze pragnie­
nia, w które można ująć dążenia do szczęścia O jczyzny: to za­
chowanie i podniesienie godriości i rozkwit.

JOZEF LUTOSŁAWSKI,
1863—1954

Siła narodu nie m iarkuje się ani gromadą żołnierzy, ani 
kosztow nością gmachów, ani blaskiem obrzędów, ani gorli­
wością za starym i obyczajam i, ani smakiem ladajakich no­
w ości; szukać je j  trzeba w zagonach roli, pod strzecham i 
wieśniaków, w talentach m ieszkańców  miast, w dziełach kro­
sien i warsztatów , w toku pieniędzy i towarów , w  edukacyi 
młodzi, a chwała zawisła na życzeniu dobrze O jczyźnie i um ie­
jętności bronienia się od niesłusznej napaści. Sto tysięcy  p ie ­
niężnych kupców, drugie sto tysięcy  przem yślnych rzem ieśl­
ników, p ięćkroć sto tysięcy  pracow itych  i m ajętnych  ziem ia- 
nów, dostatkiem  ośw ieconych  nauczycielów , a w szyscy kocha­
jący  króla i O jczyznę  — nie sąż to w ojska, co kraju strzegą? 
Ramiona, co go wspierają? Skarby, co bogacą?

JACEK PRZYBYLSKI 
1756—1819

Problem  narodu to przede w szystkim  problem  świadomości. 
Pow szechność konnem u co do podstaw ow ych treści świadom oś­
ci narodow ej hamują lub uniem ożliwiają czynniki przeciw ­
stawiające sobie różne grupy w obrębie narodu. Socjalizm nie 
likw iduje istnienia świadom ości narodow ej, różnice istnieją, 
istnieć muszą i istnieć pow inny. Zgoda narodowa także w  
szczegółach prowadzi do sta tystycznej m artw oty, różnica poglą­
dów jest nieodzow nym  warunkiem  dynam iki rozw oju.

KONSTANTY GRZYBOWSKI 
1901—1970
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Rodacy! W ybiła godzina w yzw olenia. Arm ia Polska obok  
Arm i C zerw onej przekroczyła  Bug. Żołnierz polski bije się 
na naszej ziem i ojczystej. Nad um ęczoną Polską powiały znów  
biało-czerw one sztandary. (..). Braterstw o ludzi uśw ięcone  
wspólnie przelaną krwią w w alce z niem iecką agresją jeszcze  
bardziej pogłębi przyjaźń i utrwali sojusze z W ielką B ryta­
nią i Stanami Z jednoczonym i A m eryk i Północnej. Polska dą­
żyć będzie do zachowania tradycyjnej przyjaźni i sojuszu z od- 
drodzoną Francją, jak rów nież do w spółpracy z wszystkim i 
dem okratycznym i państwami świata. Polska polityka zagranicz­
na będzie polityką dem okratyczną i opartą na zasadach zb io ­
row ego bezpieczeństw a (...) Rodacy! Polski K om itet W yzw o­
lenia Narodowego, przystępując do odbudow y państw ow ości 
polskiej, deklaruje uroczyście przyw rócenie w szystkich sw o­
bód dem okratycznych, równości w szystkich  obyw ateli bez róż­
nicy rasy, wyznania i narodowości, yjolności organizacji poli­
tycznych, zawodow ych, prasy sumienia.

MANIFEST POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA  
NARODOWEGO, 

1944

Dobór m ądrej i stosow nej taktyki jest dla każdej partii św ia­
dectw em  je j  dojrzałości. Sił ludu marnować nie można złą 
taktyką, bo ten lud nie płaci swoich klęsk pieniędzm i, jak ka­
pitaliści, ale głodem  i śm iercią swoją, jedynym  skarbem, jaki 
lud posiada — sw oją egzystencją. (...) K to lud kocha, kto jego  
krew  przelaną za w olność chce zrobić praw dziwym  tej w ol­
ności cem entem , ten nie zawaha się przed w ytknięciem  błędu, 
ten  przed manowcam i przestrzegać będzie, choćby to komu  
przykrem  było i nie na rękę.

IGNACY DASZYŃSKI, 
1866— 1936

Niepodległość politycżma Polaków jest w ielkim  skarbem  jego  
obyw ateli. Teraźniejsze pokolenĄe Polaków  najsilniej m oże od ­
czuwa radość z posiadania tego skarbu, bo jedni jeszcze  pa­
m iętają czasy niewoli, w której m rokach w yrośli, inni co 
młodsi z opowiadań dowiadują się o hańbie polskiego poddań­
stwa. A le jeśli czfujemy wielką radość z odzyskania wolności, 
to zarazem nie m niejsza nas ogarnia obawa, by pow tórnie nie 
utracić tego skarbu, by znow uż nie popaść w  niew olę.

„WICI” ,
1937

W szyscy ludzie, jako istoty jednej i tejże  sam ej natury, rów ­
ne mają prawa i rów ne pow inności; w szyscy są braćmi, 
w szyscy dziećm i jednego ojca  — Boga, w szyscy członkam i jed ­
n ej rodziny  — ludzkości. Każdy człow iek ma praw o szukać 
własnego szczęścia, w szystkie potrzeby fizyczne, um ysłow e i 
moralne zaspokajać, w szystkie władze rozw ijać i doskonalić, 
a w miarę pracy i zdolności we w szystkich  korzyściach życia  
społecznego rów ny m ieć udział. (...) Przyw ilej, jakim kolw iek  
nazwiskiem  okryty, jest wyłam aniem  się spod ogólnych pow in ­
ności lub przyw łaszczeniem  jakiegoś prawa, jest zatem  nega­
cją równości, zgw ałceniem  natury. Bez równości nie ma w ol­
ności, bo tam, gdzie\ jednym  nie w olno czynić tego, co drudzy 
czynić mogą, musi być z jedn ej stvony niewola, z drugiej de­
spotyzm , a w całym społeczeństw ie anarchia. (...) W szystko  
dla ludu, przez lud — oto najogólniejsza zasada dem okracji, 
cel i form ę zarazem obejm ująca. W szystko dla ludu, przez lud
— jest celem , w szystko przez lud, przez w szystkich  — jest  
formą. .

MANIFEST TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO
POLSKIEGO

1838

Dzieje cywilizacji (24)

data, okres lok a liza cja  geogra ­
ficzna , polityczna

644—G56 Świat islamski

fakty , w ydarzen ia

poi. VII w . Europa Zachodnia

CM

687

750

Świat islamski

660—668 Chiny

668 Japonia

679 Europa

Europa Zachodnia

Irlandia

Japonia

Piw. ibery jsk i 
świat islamski

Europa Zachodnia 
Galia

Bizancjum

Galia

Świat islamski

G a l l a

Azja

Europa Zachodnia 
państwo Franków

Rza.dy kalifa Osmana, za którego cza­
sów następuje ustalenie ostatecznego, do 
dziś obow iązującego tekstu K o ra n u , św ię­
tego pisma m uzułm anów zaw ierającego 
całość objawienia M ahometa, spisanych 
w g ustnych przekazów  p o je g o  śm ierci. 
Obok Koranu pojaw ia się S u n n a : ustne 
relacje o życiu i nauce proroka.

W zrost w ładzy m ajordom ów  — na jw yż­
szych dostojn ików  dw orskich w  pań­
stwie frankońskim . 656 — nieudany bunt 
Grimoalda, m ajordom a Austrazji 
(w schodniej dzielnicy  państwa na obu 
brzegach Renu).

Zam ordow anie Otmara; Ali (zięć M aho­
meta) kalifem . Za jego panowania — 
rozłam  w kalifacie (charydźyci, szyici, 
w yzn aw cy S u n n y ) ,

Chińczycy dokonu ją podboju  w iększej 
części K orei.

Powstanie uniwersytetu w  Japonii.

W targnięcie protobu łgarów  na Bałkany 
(D obrudza).

Pepin z Heristalu (635—724) m ajordom em  
w szsytkich dzielnic frankijskich, Fak­
tyczny władca państwa M erow ingów .

Kler irlandzki przyjm uje liturgię rzym ­
ską.
Ustanowienie pierwszej stałej sto licy  Ja- 
poni. W ybicie pierwszej m iedzianej m o­
nety.

Lądowanie Saracenów w Hiszpanii. Za 
kalifatu O m ajadów  Saraceni (nazwa 
oznaczająca w  średniowieczu Arabów , 
potem  w szystkich  m uzułm anów) podbi­
ja ją  bizantyjską A frykę Północną, roz­
poczynają podbój Hiszpanii, skąd po 
przekroczeniu P irenejów  w kroczą  w 
719 r. do Galii.

Karol Młot (nieprawy syn Pepina z He­
ristalu) utrwala swe rządy jako m ajor- 
domus w  państwie M erowingów.

Dekret obrazoburczy cesarza Leona III, 
k tóry  w trosce o czystość chrystianiz- 
mu zaczął zwalczanie kultu obrazów  
świętych, jako przejaw  odradzającego 
się pogaństwa. Początek długotrwałych 
sporów  religijnych na W schodzie.

Pod Poitiers zw ycięstw o Karola Młota 
nad Saracenami, którzy przez Pireneje 
w kroczyli do Galii i zaatakiwali A kw i- 
tanię. Zaham owanie ekspansji arabskiej 
w  Galii.

K oniec kalifatu Om ajadów, oba lonych  
przez Abul-Abbasa z rodu proroka. Za 
kalifatu A bbasydów  nastąpiło zrównanie 
w prawach w szystkich w yznaw ców  isla­
mu, pozbawienie A rabów  ich  uprzyw ile­
jow anego stanowiska w  państwie odtąd 
nie arabskim, a muzułmańskim,

Detronizacja dynastii M erow ingów. P e­
pin Krótki (syn Karola Młota) królem  
Franków, dzięki orzeczeniu papieża z a -  
chariusza, poszukującego sprzym ierzeń­
ców . 754 — sakra królewska rodziny Pe­
pina K rótkiego i faktyczne w prow adze­
nie dziedziczności tronu.

W yparcie Chińczyków  z Korei.

Rządy K arola zwanego W ielkim , syna 
Pepina Krótkiego, najpierw  króla Fran­
ków, od SOD cesarza Zachodu, Karol 
W ielki podbił Sasów, zgarnął królestwa 
Longobardów , p odb ił Bawarię. Um ocnił 
jedn ość państwa, zorganizował adm ini­
strację, ujednolicił prawodawstwo. 
U sankcjonow aniem  jego osiągięć — k o­
ronacja  na cesarza, dokonana przez pa­
pieża Leona III w  Rzym ie. Za czasów  
Karola W ielkiego — okres ożywienia 
kulturalnego (,,renesans karoliński” )) 
powstanie licznych szkół, reform a pisma 
łacińskiego. Karol W ielki uważany jest 
za jedną z najw ybitn iejszych  postaci h i­
storycznych.

(wybór i ukJad: ELŻBIETA DERELKOWSKA) Uprawa zboża i w ypiek chleba
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HEMINGWAY, 
CZŁOWIEK
i MORZE...

Z rozlicznych fotografii zamieszczanych w 
m onografiach czy szkicach traktujących o  ży­
ciu i dziele Ernesta Hemigwaya, najbardziej 
zw raca uwagę ta, na której w idn ieje  smagła, 
otwarta tw arz pisarza. Tw arz o  skupionym
i czujnym  spojrzeniu myśliwego, przem ierza­
jącego nieznane i ' bezkresne obszary świata. 
Twarz hom erycznego bohatera, któremu dane 
było zgłębić życie.

Ernest H em igway — żołnierz i dziennikarz, 
poeta i prozaik, m yśliw y i żeglarz. Jeden z 
tych, którzy chcieli i um ieli żyć od początku 
d o  końca. Bez fałstzu, zbędnej kokieterii i 
m istyfikacji — szczerze. Odrzucając wszelką 
sztuczność i  ekstrawagancję w ybrał w ięc 
H em igway drogę prostą i jakże jednocześ­
nie trudną — drogę trapera życia, który ze­
spolony ze światem i s t n i e j e ,  przyjm ując 
jego czyste, acz  surowe prawa.

W iele z nich poznał już w  dzieciństwie, 
kiedy jako kilkuletni ch łopiec chłonął piękno
i prawdę dziew iczego lasu, ciągnącego się pa­
sem zieleni w zdłuż jeziora W allon w  półn oc­
nym M ichigan. Las w yjaśnił mu istotę walki
o  byt, będącą przeznaczeniem  wszystkiego, co 
żywe. Nies-pełna dziesięcioletni w tedy Ernest 
zrozum iał to dobrze, będąc kiedyś świadkiem 
brutalnej sceny pożerania jaszczurki przez 
znacznie m niejszego od niej węża. Bez­
względne, a przecież jakże sprawiedliw e w  
sw ej treści praw a iprzyrody ob jaw iły  się tu 
nagle w  pięknej i nieskażonej form ie, w  ca ­
łej harmonii i dyscyplinie. K to w ie, na ile 
ten, błahy n a  pozór fakt m iał w pływ  na 
ukształtowanie się silnej osobow ości Heming­
waya. Faktem jest, że okoliczne lasy i k o­
czujący w  nich Indianie, stały się ucieczką 
od grożącej na co  dzień gry na w iolonczeli, 
d o  której tak uparcie zmuszała go matka. 
(Miała bow iem  dobre przygotow anie m uzycz­
ne, co przed' zamążpójśeiem pozw oliło  jej 
w ystępow ać w  now ojorsk iej M adison Square 
Garden). A le  Ernest n ie  był stw orzony na 
w iolonczelistę. „G rałem  na niej gorzej, niż 
ktokolw iek na św iecie” — m awiał. Nie czul 
też pow ołania do chóralnego śpiewu w  żad­
nym  z  chicagow skich kościołów . Toteż, kiedy 
matka, Grace, nakazywała godziny ćwiczeń 
na „nieznośnym ” instrumencie, najczęściej 
służyły mu one do przemyśleń. Po latach po­
w ie  o  tym  żartobliw ie: „Część sw ojego sukce­
su  zawdzięczam godzinom, kiedy byłem  sam 
w  pokoju  d o  gry i uważano, że ćwiczę. A  ja 
w tym czasie m yślałem o  jakichś sw oich 
sprawach, grając w kółko «O to nadchodzi 
łasica»-” .

W przeciw ieństw ie do matki, o jc iec  H e­
m ingwaya był człow iekiem  łagodnym, d eli­
katnym i uległym, toteż w  wielu przypad­
kach podporządkow yw ał się żonie, chcąc w 
ten sposób przynajm niej częściow o zrekom ­
pensować jej przekreśloną przez mariaż ka­
rierę w okalną. Pracując jak o lekarz, skądi­
nąd ceniony i znany, Clarence Hemingway 
nie w ym agał zlbyt w iele od  życia, gotów  pro­
w adzić raczej skrom ny żywot. Poza m edycy­
ną kochał przyrodę, pasjonow ało go k olek cjo­
nerstwo, szczególnie św iadczące o  kulturze i 
obyczajach okolicznych Indian. Być m oże ta 
w łaśnie pasja ojca, a m oże pierwsza w ypra­
w a z nim na ryby  i polow anie, zaszczepiły 
u dorastającego Hem ingwaya ciekaw ość 
świata i ludzi, przekształcające się z  biegiem  
lat w  niepokój i potrzebę ciągłej przygody. 
T o nieprzechodzenie obok  życia, w ynikające 
z pełnego w  nim uczestnictwa, nieczekanie

na jutro, a pełne i św iadom e przeżycie t e ­
r a z ,  znajduje trw ały ślad w  tw órczości p i­
sarza. W łaśnie on o w yznacza podstawę jego 
filozofii i stylu. F ilozofii, którą określa jedno­
znacznie Robert Jordan w pow ieści „K om u 
bije dzw on” . M asz »teraz«, a «teraz« jest ca­
łym twoim  życiem. Nie ma nic poza »-teraz«. 
Z pewnością n ie  ma »w czora j« , n ie ma też 
» ju tra«” . N ie jest to w yłącznie m otto do 
twórczości Hemingwaya. Jest to  także 
m o t t o  d o  jego ż y c i a .  Pisarz i dzieło 
tworzą tu p o  prostu J e d n o .

Każde przeżycie, każde dośw iadczenie zo­
stawia trw ałe i w yraziste piętno w  tej tw ór­
czości. Nie sposób bow iem  oddzielić życia p i­
sarza od jego  dzieła. Każda z  tych wartości 
stanowi dla siebie swoiste uzupełnienie, bę­
dąc jednocześnie dziełem  skończonym . Na ile 
zatem Nick Adams, bohater opowiadania 
„G dy  będziemy zasypiali” jest postacią auto­
nom iczną? Na ile  żyje własnym  życiem ? Te 
pytania można postawić w obec całej tw ór­
czości pisarza. Tak, czy inaczej, Nick Adams 
był ty lko zapowiedzią, dop iero później nastą­
piła kontynuacja losów bohatera, przemian, 
jakie dokonyw ały się w  jego życiu, a le także 
w  nim samym. Była tą kontynuacją także 
dalsza tw órczość pisarza, m ocno zasadzająca 
się na jego bogatym  i pełnym  życiu.

Polow ania z ojcem , wędkarskie eskapady 
pow rócą niejednokrotnie, gdy jako dorosły 
już człow iek zasiądzie d o  pisania sw ego w ie l­
kiego dzieła. W jednym  z opow iadań ,O jco­
wie i synow ie” przybliży postać o jca  w e 
w spom nieniach Nicka Adamsa. W kilkanaś­
cie lat później za jego pośrednictw em  prze­
każe także część praw dy o  sobie. Być może 
w łaśnie ten tom opow iadań jest kluczem do 
całej tw órczości Hemingwaya, w  której tak 
siln ie wyraża się konieczność i nieuchronność 
obcow ania człow ieka z przyrodą. K onieczność 
oczyszczająca i przyw racająca jednostkę ży­
ciu.

W artość i cenę tego życia znał Hem ingway 
dobrze. Uświadom ił ją  sob ie w  czasńe I-ej 
w o jn y  światow ej, będąc ciężko rannym na 
froncie włoskim. M iał w tedy dziewiętnaście 
lat. „K iedy  się idzie na w ojnę jako ch łopa­
czek, ow ładnięty jesteś w ielkim  złudzeniem 
nieśm iertelności. Innych zabijają, a le ciebie 
nie. Potem, kiedy p o  raz pierw szy zostaniesz 
ciężko ranny, złudzenie to  znika i zaczynasz 
rozumieć, że m oże się to przytrafić i tobie.” 
Czyż można zrozum ieć w ięce j?

M oże właśnie dlatego bohater „Pożegnania 
z bronią” , Frederic Henry dezerteruje z fron ­
tu d o  Szwajcarii, w ybierając zamiast heroiz­
mu miłość. Instynkt życia i zw ykły rozsądek 
nakazują mu odejść od w ojskow ego obow iąz­
ku. Porzucić go dla czysto ludzkich wartości.

Zaprzeczeniem  takiej postawy jest Robert 
Jordan z  „K om u bije  dzw on” . Świadom ość 
walki i w ynikających  z n iej konsekw encji nie 
jest w  stanie go już zatrzymać. W ałka w y ­
pełnia mu życie, i naw et m iłość n ie  m oże jej 
przesłonić. W alka o  ideały, a jednocześnie 
w alka z  przybierającą pustką, jaką przyspo­
rzyła przeszłość, każe mu w ysadzić pobliski 
most. I jeśli naw et Jordan ginie w  akcji, 
śm iertelnie raniony przez faszystów, to prze­
cież sam fakt podjęcia  decyzji pozw ala mu 
na n ow o odnaleźć w łasne ' człow ieczeństw o. 
W ypełnić dotychczasow ą pustkę.

Te diametralnie różne postaw y n iew ątpli­
w ie  muszą zas+anawiać. Oto nagle bohater 
Hemingwaya sta je  się niejednoznaczny. Sła­
by, i jednocześnie silny —  a jednak zawsze 
dokonujący św iadom ego w yboru. B o  Robeirt 
Jordan to jakby inkarnacja Nicka Adamsa
i Frederica Henry'ego. Ci trzej ludzie tw o­
rzą jakby  jeden portret ludzki, w którym  
jest m iejsce  na wahanie i odwagę, ale tak­
że na nieustającą, na now o podejm ow aną 
próbę określenia siebie wśród ludzi. W  myśl 
słów, że „sam otny człow iek nie ma sensu” . 
Jednocześnie w  im ię tej próby  dokonuje się 
poszukiwanie podstaw ow ych wartości, które 
Hem ingwayowski bohater odn ajdu je  w  po ­
znawaniu świata, -w kontem placji elem entar­
nych zjaw isk przyrody, w  poznawaniu sa­
mego siebie. T o  w łaśnie przyroda przyw raca 
człow ieka życiu, a1 je j niezakłamane prawa 
pozw alają w idzieć świat lepszym ; rehabilitu­
ją go.

Na tle wszechpotężnych sił przyrody czło­
w iek prowadzi swą jedyną w alkę o  byt. Jest 
nią sam o życie, a w  nim  człow iek skazany 
jest na klęskę. Człowiek przegrywa w alkę z 
życiem. Nawet przezw yciężenie w łasnej sła­
bości nie m oże tu niczego zmienić. Czło­
w iek  musi przegrać, ulec przeznaczeniu, pra­
w a natury sam e dyktują jego  starość i 
śmierć. Ale św iadom ość przegranej n ie m u­
si, n ie  pow inna oznaczać rezygnacji. Bierne­
go oczekiwania. Dlatego stary rybak w ypły­
nął na m orze w  poszukiwaniu w ielkiej ryby, 
pokonując strach i własną niemoc.

W  „Starym  człow ieku i m orzu” postawił 
Hem ingway na ideał heroizmu — pom im o 
nieuchronności klęski. Czy jednak na pew no 
klęski? Gdzieś przecież musi być granica 
miedzy klęską fizyczną a jednoczesnym  m o­
ralnym zwycięstwem . A le  jeśli naw et jej nie 
ma, to i tak piękna i godna w alka nobilitu je 
życie, czyniąc je  n ie  zm arnowanym .

Zdum iew a ta głęboka i jakże ludzka 
mądrość. Mądrość, którą zrodziło  życie, ale 
też i św iadom y w yb ór  reporterskiego i żoł­
nierskiego trudu na wszystkich frontach w a l­
ki o  człow ieczeństw o. Nie tylko w  czasie 
w ojny. Dni pokoju  w ypełniała mu bow iem  
penetracja nieprzetartych szlaków, a w raz z 
nim now ych dróg d o  innych, nie znanych 
ludzi. Potrzeba pisania była zaś tak wielka, 
że stała się nieodłączną częścią jego „ ja ” . 
..Praca to najw ażniejsze w życiu” —  pow ie­
dział d o  jednego z dziennikarzy. „Ja n ie m o­
gę n ie  pisać. Pisanie dla m nie to  w ięcej niż 
jedzenie i picie...”

W  1954 roku za „Starego człow ieka i 
m orze” otrzym ał nagrodę Nobla. „K ażdy 
praw dziw y pisarz dąży do osiągnięcia czegoś 
nowego, czego nie osiągnął nikt in ny” — ty­
mi słowam i określił sw e zadanie. „Jest to 
praw ie niew ykonalne (...), a le czasem które­
muś się udaje” . Jem u się udało, a le m e 
chciał na tym poprzestać. „P isarz w spółczes­
ny musi odchodzić dalej, dokąd m oże nikt n ie  
do jdzie  i gdzie nikt mu n ie pom oże.”

W  kilka lat potem  wiedział, że nie p ó j­
dzie już dalej. Choroba i depresja psychicz­
na przekreśliły szansę dalszej tw órczości’ — 
przekreśliły szanse Jego ż y c i a .  „Ja nie 
m ogę nie p isać” — mówił.

Być m oże dlatego rankiem, 2 lipca 1961 ro ­
ku nacisnął na spust ulubionej m yśliwskiej 
strzelby... Zupełnie tak, jakby chciał pow ie­
dzieć :

„C złow iek n ie  jest stw orzony d o  klęski. 
Człowieka można zniszczyć, ale nie pokonać” .

ELŻBIETA DOMAŃSKA



rożna
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
D ziało się to tuż przed w y­

buchem powstania w arszaw ­
skiego, w  czerw cu czy lipcu 
1944 r. — dokładnie nie pa­
miętam. Dzień był duszny, 
chm urny. Człowiek przesądny 
m ógłby pow iedzieć, że w  po­
wietrzu od rana czaiło się coś 
niedobrego.

Żandarmi przychw ycili nasz 
pociąg na m ałej stacyjce koło 
Częstochowy, a raczej jeszcze 
przed w jazdem  n a stacyjkę — 
w  gołym  polu pod sygnałem. 
Było ich kilkunastu pod do­
w ództw em  czarnego esesmana 
z psem. Zgodnie ze  swoim  
zw yczajem  zaszli nas od 
dw óch stron i w  jednej chw i­
li w ypełnili cały  w agon prze­
rażeniem, szczekliwym  hała­
sem i nerw ow ym  pośpiechem . 
Pobladli pasażerow ie podaw a­
li dokum enty d o  kontroli, sta­
rając się w ytrzym ać bez drże­
nia spojrzenia esesmana. Bali 
się wszyscy. W ow ych  cza­
sach nie by ło  niew innych. Po 
ostatnich klęskach na froncie 
h itlerow cy po prostu się 
w ściekli i każda najgłupsza 
obłaiwa m ogła się skończyć 
katastrofą.

Ta w łaśnie skończyła się 
katastrofą.

K iedy dw ie Dartie kontrolu­
jących zbliżały się już ku so­
bie, w  końcu korytarza w y ­
buchnął wrzask. To jeden z 
żandarmów, pozostawionych 
przy drzwiach, w szedł do 
ubikacji i  znalazł tam ukryty 
automat.

W iadom o, czym groziło w te­
dy  znalezienie w  pociągu 
ukrytej broni. H itlerow ców  
jgam ął szał. W rzeszcząc i tłu ­

kąc na oślep kolbami, w yrzu­
cali nas z pociągu. Pomagał 
im spuszczony z kańczuga * 
pies —  czarna bestia, kąsająca 
m ilczkiem  i nienawistnie.

P o  opróżnieniu wagonu u- 
stawiiono nas w  dwuszeregu 
przed pociągiem . N aprzecie, 
w odległości kilkunastu kro­
ków, stanął esesman z  psem. 
Słowa oficera  przekładał na 
polski żandarm Ślązak. Biły 
w  nas jak kamienie. „Ten od 
automatu ma się zaraz przy­
znać. Inaczej za pięć miinut co 
piąty z polskiej bandy będzie 
rozstrzelany” .

Esesman w yciągnął sp okoj­
nie rękę z zegarkiem  i ob ­
w iódł nas pow oli białym, nie-

Chłopiec

W ierzcie, że by ło  to  n a j­
straszniejsze pięć minut, jakie 
przeżyłem. Odmierzaliśm y je 
biciem  serc, które rozrosły  się 
w  piersiach i ciążyły  jak bry­
ły  lodu.

D o automatu nie przyznał 
się nikt.

Na krótkie w arknięcie eses­
mana dopadli nas żandarmi i 
uderzeniami lu f zaczęli od li­
czać co  piątego. Starzec z s i­
wą brodą, którego odliczono 
pierwszego, że wzruszenia 
osłabł. Inni przyjm ow ali w y ­
rok w  m ilczącym  odrętwieniu. 
Jakiiś m łody szczupły człowiek 
w bi'noklach zaczął głośno, 
rozpaczliw ie płakać.

W tedy właśnie w ystąpił ten 
chłopiec.

Był to  jeszcze zupełnie m ło­
d y  szpic. M iał piętnaście, a 
może szesnaście lat — ale n,e 
w yglądał naw et na tyle.

Dziś n ie  potrafiłbym  już 
opisać dokładnie jego w yglą­
du. Pamiętam tylko, że w  je ­
go drobnej, dziecinnej sylw et­
ce by ło  coś szczególnie u jm u­
jącego — coś, co  cechuje za­
zw yczaj chłopców  bardzo ner­
w ow ych  i bardzo nieśmiałych. 
A  przecież zdobył się na 
śmiałość, kiedy m y — dorośli, 
silni mężczyźni drżeliśm y ze 
strachu.

Dudzie tak byli zajęci pro­
cedurą odliczania, że począt­
kow o nie w szyscy dostrzegli 
jego  wystąpienie. D opiero k ie­
dy podszedł d o  offcera, zapa­
dła zadyszana cisza. W tej c i ­
szy chłopiec pow iedział głośno
i w yraźnie:

— Autom at jest m ój. Ja go 
w iozłem .

z pociągu

Żandarmii natychmiast sko­
czyli ku chłopcu i na chwilę 
zakryli go przed naszym 
wzrokiiem. Dostrzegłem tylko, 
że esesman pochylił się i od- 
P 'ą ł  kańczug od  obroży  psa. 
Nastąpiły dw a straszne ciosy. 
Chłopiec upadł, lecz zaraz 
szybko się podniósł. Chwiiał 
się na nogach. Rękami zasła­
niał twarz. Potem zabrali się 
do n iego żandarmi.

O Boże, jak bardzo kocha­
liśmy w tedy tego chłopca! Je­
go postępak przyw rócił nam 
całą utraconą odwagę. Byliś­
m y znowu mężczyznami. Je­
stem przekonany, że w  ow ej 
chw ili każdy bez wanania od ­
dałby za- n iego życie.

K iedy myśleliśmy, że nic już 
nie uchroni go od zguby — 
zelektryzował nas nagle prze­
raźliw y okrzyk: —  Hen-
Sturmfuhrer! * H err Sturm- 
fuhrer!

Od tyłu pociągu biegła w 
naszą stronę grupa podnieco­
nych ludzi'. Trzech kondukto­
rów w lok ło  za sobą op ierają­
cego się bahnschutza. Bahn- 
sehutz był w rozpiętym  m un­
durze, zupełnie pijany. W yry­
w ał się, w ierzgał i: bełkotał 
coś nieprzytomnie.

W chw ilę potem  drżący i 
blady jak śm ierć starszy kon­
duktor salutując składał po 
niemiecku meldunek o ficero ­
wi.

Nile m ogliśm y zrozumieć 
słów, ale od razu dom yśleliś­
m y się wszystkiego. To ten 
bahnschutz —  to  p ijan e  zw ie­
rzę — zostawi! sw ój automat

w  ustępie polskiego wagonu. 
Schronił się tam zapewne w  
obaw ie przed partyzantami, a 
później — spiw szy się zupeł­
nie — w rócił spać d o  n ie­
m ieckiej części' pociągu. K on ­
duktorzy okazali się porząd­
nymi, odw ażnym i ludźmi. 
W iadom o zresztą, jak obsługa 
pociągów  nienawidziła pano­
szących silę bahnschutzów.

Niem cy zupełnie zbaranieli. 
Dla nas był to  błogosław iony 
ratunek, ale oni tę kaszę m u­
sieli jakoś zjeść. Esesman 
przez chw ilę ważył w  sobie 
decyzję, potem  — krzyw iąc 
twarz w  uśmiechu — podszedł 
d o  chłopca, wyprężył się na 
baczność, zasalutował i w y ­
ciągnął d o  niego rękę. A le  ry ­
cerski gest zawilsi w  pow ier 
trzu. Chłopiec odw rócił się od 
hitlerowca ii z twarzą zalaną 
krwią, m acając przed sobą 
jak ślepiec, pow lókł się w 
stronę pociągu.

Szczekliw y rozkaz zagnał 
nas z pow rotem  d o  wagonu. 
Tym razem nie trzeba było 
nam pom agać ani popędzać.

D opiero kiedy pociąg ruszył 
spod fatalnego sygnału, zaję­
liśm y się chłopcem . Leżał na 
ław ce z zamkniętymi oczam i, 
a  w yglądał tak, że strach by ­
ło na niego patrzeć. K iedy k o­
biety starły mu krew z tw a­
rzy chustkami zm oczonym i w 
occie, dorw aliśm y się d o  nie­
go m y poczęliśm y w ołać je ­
den przez drugiego:

— Chłopcze, dlaczegoś ty to 
uczynił? Po coś sie przyzna­
w ał? Przecież n ie miałeś z 
tym nic wspólnego!

W tedy on  spojrzał na nas 
przejm ującym  w zrokiem  i z 
trudem poruszając rozciętym i 
wargami, pow iedział jakimś 
śmieszni® dziecinnym , opuch ­
łym  głosem :

— Ja mogłem , bo nie nale­
żę do organizacji. N ikogo bym  
nie wsypał.

I jakby zw alając z siebie 
straszny wstyd, co gniótł go 
od dawna, dodał c isze j:

— Nie należę d o  organiza­
cji!, bo  szkopy rozwalili mi już 
dw óch braci. W ięc musiałem 
przysiąc mamusi, że n ie będę 
się narażał.

MARIAN BRANDYS

• kańczug — bicz rzemienny na 
krótkim  kiju.

* Sturmfurer — stopień w hitle­
rowskich oddziałach SS



DZIECKO 
w PRZYJAŹNI
z PRZYRODĄ

Jeszcze nie tak daw no — za 
czasów m ojego dzieciństwa — ty­
pow e miasto to były rzędy w ąs­
kich ulic ciasno zabudowanych 
kilkupiętrow ym i domami. Do dna 
głębokich podw órek nieraz na­
wet nie dochodziło słońce, często 
nie było na nich ani skrawka 
trawy, ty lko tw ardy bruk. Dla 
dzieci rosnących w  tych dom ach 
światem przyrody były na co 
dzień doniczki z kwiatami stojące 
na oknie. W ypraw a do parku czy 
poza miasto była uroczystością.

Dziś architekci inaczej planują 
now e dzielnice. Przyroda i prze­
strzeń m ają stać się częścią k ra j­
obrazu miasta... Przed oknami 
now ych dom ów są zieleńce, 
w zdłuż ulic trawniki, na skw e­
rach —  dekoracyjne krzewy. Nie 
można się nimi opiekow ać tak, 
jak kwiatami we własnym  domu, 
nie można ich siać, sadzić i p ie­
lęgnować, jak się pielęgnuje roś­
liny w e własnym  ogródku, ale 
nawet w  mieście m ożna i trzeba 
uczyć dzieci rozum nej przyjaźni 
z przyrodą i życzliw ego zaintere­
sowania życiem  roślin. Przede 
wszystkim jednak pow inniśm y na­
uczyć dzieci, że trawa, kwiaty i 
krzew y są w  m ieście wspólne, 
przeznaczone dla wszystkich i dla­
tego nie w olno ich niszczyć, dep­
tać, zrywać ani łamać.

We w spółczesnych miastach co ­
raz w ięcej jest zieleni, drzew i 
kw iatów, lecz coraz mniej już — 
zwierząt. Dawniej wśród brud­
nych, ciasno stłoczonych kam ie­
nic, po wąskich ulicach przejeż­
dżały ciężkie wozy, turkotały do­
rożki. Już o  św icie za oknami 
słychać było rytm iczny stukot 
końskich kopyt. W ówczas jeszcze 
koń był ulubionym  „bohaterem ” 
wszystkich chłopców . A poza tym, 
zanim miasta rozrosły się na dzi­
siejszą skalę, nawet z tych stło­
czonych dzielnic robotniczych by ­
ło stosunkowo blisko do wsi, 
gdzie dzieciaki poznawały psy, 
koty, krowy, świnie i kozy.

Teraz w miastach są w prawdzie 
zieleńce i parki, ulice są szero­
kie, często obsadzone drzewami 
lub z jasnym  pasem trawy, ale 
w  ich perspektywie nie w idać 
ani lasu, ani pól, tylko wciąż 
dom y i domy. Na jezdniach pa­
nują samochody, tram waje, sku­
tery. Ciężką pracę pociągow ego 
konia, jak wiele ciężkich prac 
zastępują coraz częściej now o­
czesne maszyny.

D ziecko m iejskie ży je w ięc w  
św iecie maszyn, kontakt ze zw ie­
rzętami jest ograniczony.

Zna często tylko z widzenia 
psy i koty, w idu je czasem na u li­
cy  konia. Jeśli nde było na wsi, 
m ogło n igdy nie w idzieć żywej 
krowy, świni czy kozy.

Życie dziecka staje się w ięc 
niepełne, uboższe, n ie tylko w  
sferze intelektualnej, ale przede 
wszystkim  w  sferze uczuciow ej.

Przyjaźń ze zwierzęciem  daje 
dziecku wiele prostej spontanicz­
nej radości i byw a źródłem  w ie ­
lu głębszych przeżyć. Jednocześ­
nie przyjaźń ze zwierzętami p o ­
maga w  zwalczaniu egoizmu, uczy 
obow iązkow ości, cierpliw ości i 
dobrooi.

W  warunkach życia miejskiego 
nie zawsze m ożem y trzymać 
zwierzęta w  domu. I jeśli dziec­
ko na w szelkie sposoby stara się 
nas nam ów ić na dom ową hodo­
w lę —  musimy z całą odpow ie­
dzialnością i rozwagą rozstrzyg­
nąć sprawę. W iem y przecież, że 
zwierzę trzymane w  nieodpo­
w iednich warunkach, pozbawione 
opieki przyniesie zamiast korzyś­
ci w ychow aw czych jeszcze w ięk­
sze zło i szkody. Jeśli nie mamy 
sił d czasu, by serdecznie zająć 
się czworonożnym  „dom ow ni­
kiem ” , jeśli nie jesteśmy pewni, 
że potrafim y uchronić go przed 
nadm ierną natarczywością lub 
złośliw ym  dręczeniem ze strony 
własnych i cudzych dzieci —  le­
piej nie brać na siebie tej od ­
powiedzialności.

Gdy jednak bardzo nam zależy 
na zapoznaniu dziecka ze zw ie­
rzętami, to poza możliwościam i, 
jakie stwarza w yjazd w  lecie na 
wieś —  można by czasem zna­
leźć pewne form y zastępcze: re­
gularne w izyty u cioci, która ho­
duje koty, wyprow adzanie psa są­
siadów  na spacer, przechowanie 
ulubieńca przyjaciół w  czasie ich 
nieobecności, itp.

Niezależnie jednak od tego, czy
i w  jakiej form ie będziem y or­
ganizować kontakt dzieci ze zw ie­
rzętami, musimy dzieci tak w y ­
chow yw ać, by rozumiały, że zw ie­
rzę jest żywą i czująca istotą, 
która cieszy się lub cierpi, któ­
rej nie w oln o  sprawiać bólu, ani 
umyślnie dręczyć.

Jeśli naw et dorośli odbierają 
zwierzętom  życie — dzieci też o 
tym muszą wiedzieć. O tej spra­
w ie pisał prof. Tadeusz K otar­
biński w  „Ż yciu  W arszawy”

(22— 23.1.1961 r.): ..Konieczności
w ychow aw cze zmuszają d o  jas­
nego postawiania sprawy. Trud­
no, człow iek jest istotną w szyst- 
kożem ą. W tym celu musi zabi­
jać żywe stwory. Co w ięcej, n ie 
m oże on pozw olić na rozpłód 
niepoham owany zwierząt gospo­
darczych i to  go zmusza do lik ­
w idacji zbędnego, niepożądanego 
przychówku. A le  co  innego jest 
odbieranie życia zwierzęciu, co 
innego — znęcanie się nad nim, 
zadawanie mu cierpień n iepo­
trzebnych. a tym bardziej szuka­
nie w  tym wstrętnej satysfakcji” .

Ingerencja człow ieka w  świat 
zwierząt pow ińna być przedsta­
w iona i dzieciom . A le ingerencja 
mądra, humanitarna, pozbawiona 
cech sadystycznych. Nie ma ona 
nic w spólnego z barbarzyńskimi 
metodami pozbaw ienia życia psa, 
kota czy innego zwierzęcia, o  
czym często donosi prasa, radio, 
telewizja. Przykłady m ożna po­
m nożyć! Niestety, to wszystko w i­
dzą dzieci, które jeszcze nie p o j­
m ują jak w strętne jest w szelkie 
znęcanie się, a już na pew no 
istoty silniejszej nad słabszą i 
bezbronną.

D zieci patrzą w ięc na to, co 
prof. Kotairbiński słusznie na­
zwał „szkołą zim nego draństwa”
i bezm yślnie naśladują.

Niestety, niektórzy rodzice lek­
ceważą ob jaw y  okrucieństwa 
w obec zwierząt. Nie jest to spra­
wa błaha. Brak wrażliw ości na 
cudze cierpienia — nawet gdy 
cierni „ty lko”  zw ierzę — d ow o­
dzi, że dziecko a lbo jeszcze zu­
pełnie nie rozum ie skutków sw o­
jego działania, albo też zadaje 
ból świadomie, z „zim ną krw ią” . 
A  to  jest już zjaw isko w ych o­
w aw cze bardzo groźne. Dziecko 
n iew rażliw e na cudze cierpienie 
staje się zarazem m niej podatne 
na w pływ y w ychow aw cze, a 
ogrom nie podatne na wszelkie 
zło i dem oralizację.

Niektóre matki intu icyjnie ro ­
zum ieją istotę i wagę problemu.

Toteż od najm łodszych lat sta­
rają się temu zapobiec i prze­
ciwdziałać.

Oczyw iście na razie przew aż­
nie n ie jest potrzebne stosowanie 
drastycznych metod w ychow aw ­
czych. Jeśli jednak dziecko nie 
rozumie, że sprawia ból zw ierzę­
ciu — naszym bezwzględnym  
obow iązkiem  jest wytłum aczyć to 
dziecku w taki sposób, by dobrze 
zrozum iało i  dobrze zapamiętało.

W arto też zw rócić uwagę na 
dobór książek, jakie daiecku czy­
tamy czy dajem y do  czytania. 
W iele z nich m oże rozbudzić za­
interesowanie życiem  zwierząt, 
życzliw ość i zrozum ienie. M oże­
m y na przykład przeczytać dzie­
ciom  opow iadania o  aw.erzętach 
Jana G rabow skiego („K ochany 
zw ierzyniec” ), opow iadania pełne 
humoru i serca, dzięki którym  
świat zwierząt w yda je  się bliż­
szy i ciekawszy. Dla starszych, 
kilkunastoletnich przyrodników  
nieocenione będą książki dr. Ja­
na Żabińskiego, które w  sposób 
naukowy w yjaśniają najróżn iej­
sze zjaw iska i zagadnienia doty ­
czące świata zwierzęcego.

O czyw iście książki, doryw cze 
kontakty ze zwierzętami czy na­
sze dobre nauki n ie zastąpią 
dziecku m iejskiem u pełnej, 
prawdzitwej przyjaźni m ożliw ej 
przy bezpośrednim obcow aniu ze 
zwierzęciem . Jednak i w  dużym 
m ieście istn ieje stosunkowo pro­
sta i łatw o dostępna form a zb li­
żenia dziecka d o  istot żyw ych: 
jest nią dokarm ianie ptaków w 
zimie. Ileż to  radości dia dziecka, 
gdy m oże przez okno obserw o­
w ać ptaki, gdy wie, że pomaga 
skrzydlatym  przyjaciołom  w 
przetrwaniu zim y!

Czasem rodzicom  m oże się w y ­
dawać, że karm ienie ptaków da­
je  korzyści w ychow aw cze n ie­
współm iernie małe, że p o  prostu 
„n ie  w arto sob ie zawracać gło­
w y ” . Pow inniśm y jednak pam ię­
tać, że da je on o dziecku także 
coś w ięce j: kształtuje i pogłębia
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O jedenastej kazała gasić światło. Andrzeja nie było, słysza­
ła, że w rócił dopiero o trzeciej i gwizdał jakieś kuplety. W ra­
cał z hulanki w idocznie.

Nazajutrz w  drzwiach lecznicy spotkała Kazia Downara. Ope­
racja była skończona.

Nie pytając, po oczach jego jasnych poznała, że był kontent.
—  U ratowana?! —  zawołała radośnie, w yciągając doń obie 

ręce.
Skinął głową, uśmiechnął się i ująw szy w  sw e olbrzym ie łapy 
jej drobne dłonie —  rzekł:

— Udało się. Tymczasem niebezpieczeństwo zażegnane. Do­
brze. Dziecko nie zostanie sierotą. A le  pani niech tam nie 
idzie, 'w ieczorem  chyba. A  czego to pani tak źle wygląda, ane-_ 
mia się zbiera! Paskudna choroba. M oc weźmie, nerw y starga.' 
Nie trzeba się poddawać.

—  Czy to można być zdrowym , k iedy  się chce?
— M łodemu można i naw et trzeba! A  nie tęsknić do pola, 

n ie tęsknić, ono śpi, odpoczyw a teraz. Zima, chłód, głód, ludzie 
cierpią. U W ieczorków  na Solcu m ów ili mi w czora j: ta pani, 
co  ją  pan doktor przysłał, to ino w ejdzie  i już jakby słońce 
w eszło! Zanieść im słońce w  tę suterenę, w yręczyć mnie sta­
rego, bo nie m am  czasu. A chorobie się nie dać!

— Idę, profesorze —  uśmiechnęła się.
Popatrzał je j bystro w  oczy.
— W ie pani, kiedy człow iek głupio czas m arnuje? K iedy się 

nad sobą żali.
Zarum ieniła się, spojrzała nań wdzięcznie i rzekła:
—  Dziękuję, profesorze!
Uścisnęli jeszcze raz dłonie i rozeszli się.
Downar spojrzał na zegarek, potem  do notatnika.
— Mam trzy godziny dla sw oich  — zamruczał i ruszył na

Smolną, nie uważając wcale, że o  sto kroków  za nim  szła
żona. Doprowadziła go do rogu N ow ego Światu i w  kwadrans 
po nim zadzwoniła do mieszkania w  znajom ej sobie kamienicy.

P o chw ili otw orzono je j i w  progu, zam ykając sobą w ejście, 
stanęła stara kobieta w  czepcu i kaftanie, typow a chłopka.

— Ghcę się w idzieć z doktorem  Downarem.
Baba popatrzała na nią, ruszyła ramionami.
— Ne suprantu! — odparła cofa jąc się i zam ykając drzwi, 

ale Downarow a nie ustępowała.
— Nie udawaj, w iedźm o! Jestem żona doktora Downara i bę­

dę się z nim  widzieć.
Gwar kilku głosów  słychać było w  mieszkaniu, śmiechy, oży­

wioną rozm ow ę.
—  Idź, zawołaj mi tu zaraz tego sw ego pana! —  tupnęła no­

gą Downarowa.
Baba pow tórzyła sw oje : ne suprantu, a że w  tej chw ili D o­

w nar zawołał! Barbikie! — snadź to je j była nazwa —  zatrza­
snęła D ow narow ej drzwi przed nosem! Dzwoniła nadaremnie 
kilka razy, w reszcie zeszła i wyszukała stróża, który był w ście­
kły, bo m u w łaśnie ktoś skradł m iotłę:

— Czy tu ktoś jest u doktora D ownara?
— A lbo ja w iem ? —  mruknął.
— Co to za baba tam  służy oi n iego?
— M eldowana je. Baba, zw yczajna baba.
— Dodzw onić się nie można.

60

— A  pani do onej baby ma interes? Ona ci nie gada po 
ludzku, Żm ujdzianka je  czy jakoś tak.

— Chcę się w idzieć z doktorem.
— On ci nie przyjm uje państwa tutaj, ino czasem prosty 

naród. Niech pani ze swą chorobą idzie do jego szpitala.
Tu ujrzał chłopaka wyglądającego z sutereny i zw rócił się 

do n iego:
— Niczyja robota, ino twoja, obw iesiu! Gdzie je  miotła, 

kundlu! Tyś ino przeleciał bez bramę i już m iotły n ie ma!
— Miotła, m iotła! —  zaskrzeczał chłopiec. —  P o ki diabeł mi 

ten ozóg. Wasza m oże na niej dym nęła na Łysą Górę.
Stróż poskoczył do okienka, zaczęła się szermierka języko­

wa, podw órko zaludniło się gapiami. Downarowa w yszła na 
ulicę.

Gdy Downar przyszedł do domu na obiad, znalazł w  miesz­
kaniu nieład, a  na środku jadalni w ielki kufer, do  ktorego 
żona znosiła garderobę. Lokaj i służąca pom agali je j w  tym 
tak pilnie i ochoczo, jakby to była ich własna wyprawa, a w  
drzwiach od  kuchni stała gruba Franciszka, kucharka, i uśm ie­
chała się założywszy bezczynnie ręce na fartuchu.

— No, co się stało? —  zagadnął.
—  W yjeżdżam.
— D okąd? Co tak p ;lno?
Nie było odpowiedzi. Zrozumiał tedy, że pytać dalej nie 

warto. Zrozumiał, że Franciszka nie gotowała obiadu i że naj­
lepiej zrobi, gdy zniknie. Nie rzekł słowa, tylko zacisnął zęby, 
oczy mu dziwnie pociem niały, zw rócił się i wyszedł. Na scho­
dach spotkał Andrzeja Sanickiego.

—  Profesor wychodzi, a ja w łaśnie chciałem  się poradzić.
—  Służę. Wstąpię do pana. Jakoś pan istotnie na chorego 

wygląda.
Weszli do gabinetu Andrzeja.
—  Chory w łaściw ie n ie jestem, ale miałem w ypadek z bro­

nią, byłem  ranny w  bok, lekko zresztą, ale musiałem za w cze­
śnie tu w rócić i gorzej mi znowu dolega.

D ow nar go obejrzał.
— Trzeba poleżeć dni kilka, nic złego, ale się n ie goi rany, 

biegając po mieście. M ięśnie poszarpane; tylko o parę cali na 
lewo, toby pan poleżał trochę dłużej, bo do sądu ostatecznego. 
Paskudne byw ają wypadki z bronią.

— Nie będę leżeć, profesorze. Nie mogę.
— Ano, jak pan nie może, to n ie — odparł flegm atycznie 

Downar. — T o opatrzę pana co dzień w ieczorem  przez p ierw ­
sze trzy dni, a potem  nauczę żonę pańską, jak zrobić opatru­
nek; za dw a tygodnie będzie pan zdrów.

— No, nie, żona m nie opatryw ać nie będzie, ona w ca le  nie 
w ie o w ypadku i nie chcę, by wiedziała. Profesor mi raczy do­
chow ać sekretu.

— Naturalnie, ale ja  tu jeszcze panu coś przepiszę. Cały sy ­
stem nerw ow y rozklekotany jak stuletni fortepian. Nigdym pa­
na nie w idział w  tak złym  stanie! Trzeba się szanować, panie 
Andrzeju. Sypia pan dobrze?

— W cale n ic  prawie. M iałem ostatnimi czasy masę zajęcia
i nieprzyjem ności.

— Zajęcie  i ow szem  — to  zdrow e, a nieprzyjem ności... w  pa­
na w ieku i położeniu być nie pow inno przy dobrej w oli.
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w rażliw ość dziecka, poczucie so­
lidarności ze światem istot ży­
wych, dążenie d o  udzielania rze­
czywistej, realnej pom ocy.

K ształtowanie w łaściw ej posta­
w y  dziecka w obec przyrody — 
postaiwy now oczesnej, rozum nej i 
życzliw ej, jest w ięc bardzo w aż­
nym zagadnieniem w ychow aw ­
czym zwłaszcza dzisiaj, kiedy w

miarę postępu cyw ilizacji prze­
ciętny mieszkaniec miasta coraz 
dalej jest od życia przyrody. 
Brak nam tych m ożliw ości, jakie 
m ieli nasi przodkow ie, by  obco ­
w ać na co dzień z przyrodą, z 
je j pięknem  i bogactwem , by 
bezpośrednio poznaw ać w ięzy łą­
czące człowieka ze światem ro ­
ślin i  zwierząt.

W  warunkach życia m iejskiego

życzliw ość w obec przyrody po­
winna się w yrażać przede 
wszystkim w  form ie poszanowa­
nia w spólnych terenów zielonych, 
w dążeniu d o  ochrony kwiatów, 
drzew i krzewów , zarów no sa­
dzonych ręką człowieka, jak i ro ­
snących swobodnie, samoistnie. 
Jeśli zaś tak ukłaidają się w a­
runki, że dziecko nie ma m ożli­
w ości, by czynnie być opiekunem

roślin, to  niech przynajm niej nie 
bęuzie ich niszczycielem .

Podobnie w obec zwierząt, czło­
w iek n ie ma najm niejszego pra­
wa, które pozw alałoby mu na ja ­
kiekolw iek przejaw y okrucień.- 
stwa.
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IX

W pół gudziny potem w rócił Szpanowski. Chora ucieszyła się 
dzieckiem, ale Zosia była zhasana i senna, w ięc ją  położono 
spać w  sąsiednim pokoju, a Szpanowski usiadł przy  łóżku i 
spytał.

—  Kazia dawno w yszła?
—  Była parę godzin. W ezwali ją  do dom u bo mąż przyje­

chał. Jutro rano tu będzie, zabierze małą na cały dzień. Pro­
siłeś rejenta?

—  Będzie o dziesiątej.
— . To dobrze. Sprzedałeś te akcje? Kupiłeś bilety?
— Tak.
—  To m i je  połóż do szufladki. Czy jest- równo pięćdzie­

siąt tysięcy?
— Trzysta kilkanaście rubli w ięcej.
—  To zostaw u siebie. Bilety zawiń w  papier, zapieczętuj 

sw oim  sygnetem i daj mi tu atrament i pióro.
Spełnił wszystko. Tedy się uniosła na posianiu i napisała 

coś na pakiecie, potem  schowała go pod poduszkę i opadła 
wyczerpana.

—  Ź le  ze mną —  rzekła posępnie.
—  M ów iłem  dziś z doktorem Morawskim. On ręczy, że ope­

racja cię uratuje.
— A le Downar tego nie m ówi.
— Downar chce może uchodzić za cudotwórcę.
—  Nie, tylko on nie blagier. Czyś ty ‘kiedy słyszał, żeby kto 

z raka w yzdrow iał?. Nie ma o czym m ów ić. W najlepszym  ra­
zie pom ęczę się czas jakiś jeszcze, ale co to w arte? M ówm y
o interesach. G órów  przejdzie na ciebie i Zosię; m ilionową bę­
dziesz miał dziedziczkę, ty je j jeszcze drugie tyle fortuny doro­
bisz. Będą się o nią kiedyś dobija li! Chcę, żeby Kazia ją  w y­
chowała.

— K azia! —  zdumiał.
—  Tak. Ona dostanie te pięćdziesiąt tysięcy ode mnie jutro

ciepłą ręką, żeby je  miała dla siebie. Za to przysięgła mi opie­
kow ać się Zosią.
Szpanowski podniósł oczy. Takie to było n iepodobne do Kazi.

—  Chcesz, żeby mała u niej była! Co na to pow iedzą Sanic-
cy? M ogą sobie przykrzyć dziecko w  domu.

—  Bądź spokojny. Będą inaczej traktować Kazię bogatą.
— Ależ ona tych pieniędzy nie przyjm ie.
— To moja rzecz! A  ja ci mówię, że przyjm ie i spełni m oje 

polecenie. A gdyby tobie o nich wspom niała —  pamiętaj, że to 
m oja ostatnia w ola  i życzenie, żelpy ona była matką dla Zosi. 
Pamiętaj, pam iętaj! W ymagam tego i —  proszę! — dodała.

Szpanowski poruszył brwiam i.
—  Da Bóg, sam a w ychow asz małą —  rzekł z westchnieniem.
Nazajutrz, gdy Kazia przyszła, Szpanowska zażądała, by zo­

stała 3 nią sama.
Rozm awiały pół godziny, potem Kazia wyszła, prowadząc 

Zosię za rękę. Znać było, że płakała. Ucałowała gorąco ojca.
—  Przyjdę w ieczorem  — szepnęła mu i wyszła prędko.

\

Andrzej z Radliczem przyjechali w ieczorem  i razem  zjawili 
się w  pustym  domu.

Sceny, której się Andrzej obawiał, n ie było tedy na razie. 
Służący z własnego impetu pobiegł po Kazię. Przyszła i jakby 
nic spytała, czy życzą jeść lub horbaty, tłumacząc, że oboje z 
teściem obiadow ali na mieście. Ledw ie lotem spojrzała na męża. 
Potem  zajęła się dom ow ym  gospodarstwem, poprosiła ich do ja ­
dalni i zabawiała sw obodną rozm ową o wypadkach miejskich. 
M ówiła tylko z Radliczem , bo Andrzej, ponury, wściekły, palił 
papierosy i herbatę. W reszcie wstał i rzekł:

— Musiało się nazbierać masę interesów. Państwo wybaczą, 
muszę, muszę przejrzeć korespondencję.

Gdy wyszedł, Radlicz się roześm iał z cicha.
Zm arszczyła brwi. i spojrzała nań surowo.
—  Pana to baw i?
— Bawi! —  odparł zuchwale. — Cieszę się, gdy kto cierpi. 

G łupcy nic innego nie są warci. I pani nawet nieciekawa w ie ­
dzieć, co tam się stało?

—  Wcale. Kto cierpi, nie jest głupi, ale stać się może złym. 
Pana to może bawić, m nie — nie.

—  Nie myślałem o pani cierp ien iu ! - — tłumaczył się.
—  I słusznie. M nie cierp ieć nie w olno —  odparła twardo.
—  Pani cierpieć nie pow inna — popraw ił obejm ując ją  gorą­

cym spojrzeniem.
—  Teść przyszedł —  rzekła w zdrygając się.
—  Bom ba pęknie! Zmykam. Nie myślę, żeby bito tłustego 

cielca na pow rót marnotrawnego syna!
Prezes poszedł w prost do gabinetu syna.
—  Raczyłeś przecie w rócić ! —  zagaił wściekły. —  M oże ze­

chcesz zastanowić się i opam iętać?
Andrzej wstał i patrzył zuchwale.
— Nad czym mam się zastanawiać! M iałem interesa i niko­

mu, sądzę, nie jestem obow iązany się tłum aczyć z parotygod- 
niowej nieobecności.

—  Zapewne, do sądu cię nie wezm ą ani do w ięzienia za to 
nie wsadzą.

— No, w ięzienie mam tutaj —  mruknął ponuro.
—  Masz dom. Obowiązki, stanowisko, opinię i jesteś żonaty! 

Przed tym będziesz się musiał tłumaczyć.
—  Przed żoną m oże? — sipytał szyderczo. —  A  ja ojcu  zapo­

wiadam, że ani myślę, ani chce, ani będę się usprawiedliwiał. 
O jciec mnie ożenił, o jciec wie, w  jakich warunkach. Zastrze­
gam sobie sw obodę i będę je j używał!

Prezes patrzał na niego oszołomiony.
— Andrzeju, czyś oszalał? Widzę, żeś niepoczytalny w  tej 

chwili, i m ów ić z tobą nie będę. Jak oprzytom niejesz, sam 
zrozumiesz, ileś głupstw popełnił. Gdzie byłeś ranny?

—  Głupstwo, draśnięcie! —  burknął.
— Widziałeś żonę?
— W idziałem. Miała rozum m ilczeć i niech to je j o jciec i na­

dal zleci.
Prezes patrzył nań. ruszył ramionami i wyszedł.
Nad dom em  zawisła ponura cisza. Andrzej wyjszedł o ósmej, 

stary zamknął się u siebie. Kazia załatwiwszy dom ow e sprawy 
poszła na górę i szyła rozm yślając, że znowu, jak w  Górowie, 
jest istotą zawadzającą i nigdzie, nikomu ani miłą, ani p o ­
trzebną.
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POZIOMO: 1) buldtowla sakralna, 5) za jęcie dla flisaków , 10) de­
wotka, 11) klątwa, 12) ukryta drwina, 13) mąż Penelopy, 15) pieśń 
gondolierów  weneckich, 16) nietakt, 19) zakaźna choroba endemiczna, 
21) cenne futro, 25) pieśń wieczorna trubadura dla ukochanej. 2fi) 
tłuczeń drogow y, 28) miesiąc postu u mahometan, 29) w  ekwi-punku 
strażaka, 30) klamra spinająca pękające mury, 31) nie blondynka
i nie szatynka.

PIONOWO: 1) Pism o Święte, 2) im ć pan Onufry, 3) port lotniczy, 
4) zawsze z w odorem , 6) mazgaj, 7) nim fa z orszaku Artem idy, za­
mieniona w  źródło, 8) strunowy instrument muzyczny, 9) drzewo 
liściaste, 14) głowa państwa republikańskiego, 17) pirat, 18) soleni­
zant z 26 grudnia, 20) podpalacz-psychopata, 22) pisarz, 23) miasto 
nad M orzem  Beringa, 24) wypadek drogow y, 27) akompaniament.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru' pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 30” . Do rozlosowania

nagrody książkowe

Rozwiązani^ krzyżówki nr 26

POZIOM O: W eronika, opoka, tandeta, interes, Adrian, milim etr, afektacja, 
targ, zupa, tornister, plebania, partia, amoniak, szarada, atlas, kałamarz. 
PIONOWO: witraż, ryngraf, niełaska, kram, pątnik, kariera, m ilicjant, ostro­
ga, Karolinka, czaprak, eskapada, P iem ont, estrada, m alina, rakarz, ospa.

Za prawidłowe rozwiązania krzyżów ki Nr 21 nagrody w y losow ali: Karolina 
Szychowska z Łodzi i Michał Podezerwiński z Czarnego Dunajca.

N agrody prześlem y poczta.
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